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_ (Zwiastuny burzy wewnętrznej. — Sobotnia konferen- 
cja u p. Giskry. — Položenie naszej delegacji. -— Skanda- 
liczna scena między p. Plenerem a naszą delegacją.) 


Nie bez powodu upatrują Czesi w Tyrolu swe- 
go najdzielniejszego sojusznika. Najnowsze wiado- 
mości zapowiadają, że ludność katolicka Tyrolu —— 
a innej tam niema — przygotowuje czynny opór 
przeciw ustawom szkolnym, — z korespondeucyj 
4 Tyrolu przebija się obawa wybuchu powstania. 
W Wiedniu zocery zerwali stanowczo wszelkie ro- 
kowania Z pryncypałami, i wzajemnie pryncypałowie. 
Gotuje się tam ogólna zmowa wszystkich robotników, 
początek za zecerami mają zrobić czeladnicy pio- 
karscy, a za tymi pójdzie reszta. Nawet o walkach 
ulicznych i barykadach przebąkują jak 0 rzeczy 
bardzo prawdopodobnej. 

Tagblatt podaje w części dokładniejszą a w 
części całkiem inną jak N. rr. Presse wiadomość o 
sobotniej konfereneji u p. Giskry. *) Według niego 
Pytanie: „czy mają być zaprowadzone  bezpośre- 
dnie wybory ?* — tudzież: „czy odnośny projekt 
do ustawy ma być wniesiony jeszcze na tej se- 
sji?“ — potwierdzono jednomyślnie. Za zachowa- 
niem grup oświadczyła się przewaźna większość; 
przeciw głosowało tylko 17 członków lewicy. Py- 
tanie: „czy ma być podwojona także liczba repre- 
zentantów dworskich?“ było stawione osobno, i o=- 
sobno nad niem głosowano. Wszystkie pytania sta- 
wiał sam p. Giskra, 

Dajmy na to, że wersja Tagbłattu jest pra- 
wdziwą, to cały rezultat konferencji dowodziłby 
tylko, że 70 deputowanych jest za wyborami bez- 
pośredniemi, to jest jedna trzecia część Izby, 
która przy głosowaniu może urośnie do połowy, 
ale dwóch trzecich na żaden sposób dać nie może. 
(rodnem uwagi jest, że w tak ważnej sprawie le- 
wicą, która w grudniu połączyła się była z centrum, 
odłamuje się na nowo, i jak w piątek oso- 
bną odbyła konferencję, tak na wspólnej kon- 
ferencji w sobotę w jednym z kardynalnych pun- 
któw głosowała przeciw centrum. Punkt ten nie- 
tylko należy do kardynalnych, ale jest najkardynał- 
niejszym dla Niemców pod względem zasady. Jest 
bowiem rzeczą niezawodną, że gdyby przeszedł 0- 
becny plan p. Giskry, i nowa lzba wyszła z grup, 
to o bezwzględnych bezpośrednich wyborach, t. J. 
wprost z całej ludności, do wyboru w ogóle upra- 
wnionej, na długie lata myślećby nie można. Mu- 
Stanohy czekać chyba na jaką niespodzianą kata- 
strofę, któraby ustrój Austrji nanowo wywróciła. 

Po rozstrzygnięciu owych pytań zakomuniko- 
wał p. Giskra swój projekt do ordynacji wybor- 
CZBJ, ułożony właśnie na tych potwierdzonych 
przez zgromadzenie podstawach. Mandat ma trwać 
4 lata, prawo do wyboru daje skończych lat 24, do 
wybieralnośej Jat 30. Czy wybieralność ograniczo- 
na jost na jedna prowincję, czy na całą Przedlita- 
wię TOZSZOrzOną — nie powiada Tagblatt. Zdaje się, 
że będzie to ostatnie. Wniesiony ma być ten projekt, 
jak dodaje Paghłar „według pogłoski”, skoro będzie 
zapewnionych dwie trzecich głosów. Ta dodatkowa 
wiadomość Jest niejako powątpiewaniem, iżby pro- 
jekt reformy wyborczej miał być jeszcze na tej 
sesji wniesiony, a nawet iżby udanie się jego było 
jako tako zapewnionem. 

Na razie mie potrzebujemy się rozwodzić nad 
projektem p. Ciskry i centrum Izby niższej. Dla 
nas, dla delegacji "Raszej, dla całego kraju nie mo- 
że być wĄtPHWeM, Że skoro projekt ten, będący 
dla nas nowym, i to najhaniebniejszym rozbiorem, 
a dla Austrji zagładą racji jej bytu, jej misji, 
zostanie Wniesiony, delegacja nasza ustą- 
pi na zawsze z Rady państwa; splami- 
laby się ona niepowrotnie, gdyby choć jeden para- 
graf tego projektu obit się „o jej uszy. Pozosta- 
łoby nam tylko wytłumaczyć obcym , dlaczego tak 
postępujemy. a 

Trudno nawet zrozumieć, co ma dzisiaj je- 


szcze robić nasza delegacja w Wiedniu? Tentować | 


dalej rezolucji? — P? zbywaniu jej dotychczaso-. 


niu poprawki p. Grocholskiego (w projekcia o po- 
datku Tarobkowym), ażeby fille banków i t.p. tam 
Opłacały podatek, zkąd ciągną zyski; po scenie, 
jaką wyprawił p. Plener Polakom przed trzeciem 
czytaniem tej ustawy; PO zgwałoeniu autonomii 
Zaręczonej naszego kraju nawet w tak małoważnej 
stosunkowo sprawie, jak ustawa 0 przymusowem 
wydalaniu i odstawianiu ; pO DaTzucaniu ponownem 
Niemców do urzędów w Galicji (W wydziale rządo- 
wej służby budowniczej); pO 9drzuceniu przez 
rząd najważniejszych uchwał zeszłorocznych sejmu 
rABZGgO — niema Żadnej zgoła wątpliwości, żę 
A aj w całości nie będzie przez obecny rząd 
WIEŚ © i przez obecną Radę państwa przyjętą. Zda- 
cypuj SIę przed kilku dniami, że Naja eman- 
sohotuiegę od przeważnego wpływu 14 PORE 

głosowania nad ustawą O P >: 
robkowym okazał inaczej. Całe dziennikarstwo nie- 
bak „Setki Petycyj zakózjów niemieckich żądały 
odrzucenia tej Ustawy; gdyby nie usługa naszych 


wem tak przez cantralistów jak rząd; yo odrzuce- | 


>" We wczorajszych Ostatnich wiadomościach 0 sobo- 
"nej I ustępie: „Za wyborami bezpośredniemi 
wą e WSZYS EB podwojeniem oświadczyła się 
większość bardzo znaczna“ i_ powinno być: nie bar- 
dz o znaczna. 


delegatów, byłaby już podczas drugiego czytania 
upadła -— a jednak przed trzeciem głosowaniem 
rzucenie luźnej pogłoski, że minister finansów 
robi z tej sprawy kwestje gabinetową, wystarczyło, 
aby całe prawie centrum z lewicą jak spłoszona 
trzoda owiec zgarnęło się przy panu ministrze. Nie 
pytano go nawet, czy pogłoska ta jest prawdziwą. 
Tych 15tu Niemców, którzy z Polakami głosowali 
przeciw tej ustawie, należą jednak do najzaciętszych 
przeciwników rezolucji naszej i w ogóle Polaków. 

W końcu musimy tu za Tagblattem podać wia- 
domość o skandalu, nie pierwszym już w tym ro- 
dzaju. Tagblatt pisze: 

„Z głosowaniem Polaków przeciw ustawie (> 
podatku zarobkowym), czemu zrazu nikt nie chciał 
dać wiary, ma się rzecz dziwnie. Z ich winy w 
ogóle ustawa ta przyszła d) skutku, bo głosowali 
przeciw zwróceniu jej do komisji, a nagle postanawia- 
ja odrzucić ją w trzeciem czytaniu! Czy to dlatego, 
że wszystkie prawie ich poprawki zostaly odrzucone, 
czy że całe polskie dziennikarstwo wystąpiło przeciw 
ustawie — dość że nie mogli się zdecydować zau- 
stawą, ale też jeszcze w piątek nie zdobyli się na 
uchwałę klubową przeciw ustawie. A przecież gdy- 
by ją byli powzięli, byłaby ona wywarła wpływ na 
innych posłów, i nie zostałyby interesa opodatko- 
wanych uszkodzone. Ale zamiast tego, Polacy przy- 
byli na posiedzenie chwiejni, jedni za, drudzy prze- 
ciw ustawie. Bardzo ciekawe intermezzo miało ich 
wydobyć z kłopotu. 

„Gruchnęło w Izbie, że Polacy chcą głosować 
przeciw ustawie. Dowiedział się o tem i minister 
handlu, Edler von Plener, i pospieszył do ławy po- 
selskiej. Jak żakom zagroził im, Że nieda kon- 
cesji na nową kolej galicyjską, jeżeliby 
głosowali przeciw ustawie, Rzecz  niepojęta (!!), 
aby „biirgerminister* w swoim zapale przeciw in- 
teresom ludu zapomniał się tak dalece i mógł coś 
podobnego proponować Polakom. Słowa p. Plenera 
oburzyły Polaków tak mocno, że postanowili gło- 
sować jednomyślnie przeciw ustawie, a p. Plener 
ujrzawszy, że mu się sztuczka nie udała, miał je- 
szcze tę smutną odwagę, prosić pewnego posła o 
protekcję, aby cała ta sprawka nie dostała się do 
gazet. 

„Cała zresztą historja tej kolei galicyjskiej, 
której odimówieniem koncesji zagrożono Polakom, 
rzuca ciekawe światło na postępowanie p. ministra 
handlu. 

„Chodzi tu o kolej ze Lwowa do Stryja dla 
połączenia się z węgierską koleją północno-wscho- 
dnią io odnogę ku linii Krakowsko-Czerniowieckiej. 
Jest to kolej pod względem handlowym i strate- 
gicznym bardzo ważna. Dla trudności i przeszkód 
w budowie tej kolei górskiej koszta jej muszą wy- 
paść bardzo wysoko. Inżynierowie rządowi, któ- 
rzy z polecenia rządu obliczyli preliminarz tych 
kosztów, podali 52.000 złr. rocznie na milę jako 
minimum gwarancji dochodowej dla tej kolei. Tymcza- 
sem rządowy projekt do ustawy o kolei lwowsko- 
stryjskiej (do granicy węgierskiej) wnosi tylko 
gwarancję 42.000 złr. —— widocznie więc rząd by- 
najmniej nie myśli na serjo o koncesjonowaniu tej 
kolei. Gdyby Polakom przyszło na myśl wezwać 
rząd na serjo, aby on sam próbował budować 
tę kolej przy rocznej gwarancji 42.000 złr., to 
rząd niezawodnie odrzuciłby ten gorzki koncept. 

„Dają tu zatem Polakom koncesją na kolej, 
jak się w szpitalach moskiowskich daje lemoniadę, 
pocierając nos cytryną.“ (Ob. poniżej nasze kore- 
spondencje wiedeńskie.) 


Z zagranicy. 


W europejskim świecie politycznym spoczynek 
od dni kilku panuje — brak nowin wydatniej- 
szych powoduje nas do zwrócenia uwagi czytelni- 
ków na sprawy drugorzędne. 

Przy uwięzieniu p. Sapu, policja paryzka za- 
brała obszerną tegoż korespondencję z Mazzinim i 
jego ajentami, a jak dziś okazuje się, jest to wła- 
śnie źródłem owej wiadomości o spisku rozgałęziony m 
w całej Europie, jaką przed kilku dniami w ślad ze 
Memorial Diplomatique podaliśmy, nieprzypisując jej 
większego znaczenia. Okoliczność ta małoznacząca, 
a jak w ogóle wszelkie Mazziniego działania nie- 
groźna w rezultatach, jest przez sąd chciwie chwy- 
taną, a to celem usprawiedliwienia licznych areszto- 
wań, jakie w czasie ostatnich zaburzeń uskute- 
GZNIONO. 

Gazeta Kolońska podaje miadomość, że Ollivier 
celem zażegnania niglącej a w skutkach wielce nie- 
bezpiecznej kwestji socjalnej, jaka z dawna już Za- 
chodowi zagraża, zamierzą złożyć  poza-parlamen- 
tarną komisją, któraby wnioski ku stanowcze- 
mu rozwiązaniu kwestji socjalnej mogła postawić. 
Projekt to nie nowy, bo jak przypominamy żobie, 
przed kilku laty był przez dzisiejszego mluistra, p. 
Buffet za czasów ministerjum Forcada przedsta- 
wiany. Le voix du peuple, organ klasy rzemieślni- 
czej, ale należącej do odcienia tego, co kwastją so- 
cjalną chciałaby drogą reform pokojowych zala- 
twić, zarówno w roku zeszłym popierając dawny 
wniosek p. Bufteta, przedstawiał rządowi potrzebę 
utworzenia podobnej komisji rzeczoznawców, ale wy- 
bieranych przez osoby interesowane , a mianowicie 
przemysłowców, handlarzy i trudniących się rolni- 
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ctwem, a której to komisji należałoby przyznać w 
pewnym względzie władzę prawodawczą. 

Dzienniki francuzkie, sympatyzujące 4 stron= 
nietwem 56, oskarzają ministerjum o zbytnią przy- 
jaźń dla orleanistów, a twierdzenia swe uzusadnia- 
ją nominacją kilku orleanistów na wyższe stanowi- 
ska — tym sposobem opozycja antiliberalna chce 
pokłócić Napoleona z członkami gabinetu. 

Reprezentanci stronnictwa konserwatywnego 
sposobią się do wałnej z ministerstwem wałki, jaką 
zamierzają stoczyć przy obradach nad projektem 
do ustawy o nominowaniu merów ' nad regulami- 
nem wyborczym, widząc w nich ograniczenie wła- 
dzy wykonawczej; gdy zaś w zamierzonywa refor- 
mach i lawica znajduja pewne powody do niezado- 
wolenia, antiliberalna więc opozycja w włączeniu z 
lewicą tuszy sobie zadać silną porażkę reprezen- 
tantom władzy wykonawczej. 

Jak z powyższego przeto widzimy, lewica nare- 
szeie za swe dość kłopotliwe a wielce nużące sta- 
nowisko, jakie od lat kilkunastu w Izbie zajmowała, 
dziś jest nagrodzoną, bo wobec istniejących stron- 
nictw, ona właściwie ma głos decydujący, jako 
stanowiąca uzupełnienie liczebne potrzóbnej więk- 
szości, a m tego to powodu, gdy dawniej ją lekce- 
ważono, dziś przeciwnie prawica do niej uśmiecha 
się, chcąc jej niechęć do rządów cesarskich na swą 
korzyść obrócić; ministerjum także z nią kokietuje. 
Panowie Favre, Picard i ich przyjaciele, jako © 
wiele więcej zbliżeni w przekonaniach z członkami 
gabinetu, powstałego z lewego środka Izby, niż z 
prawicą, reprezentującą stronnictwo zachowawczych 
dążeń, więcej też ministerstwu jak opozycji antili- 
beralnej sprzyjać będzie niewątpliwie. Zbliżenie 
owo lewicy z gabinetem i ustępstwa tegoż dla pier- 
wszej coraz więcej stają się widocznemi — sku- 
tkiem czego  nieprzebłagani zrywając ostatecznie 
z lewicą, przepowiadają jej, że za przykładem 
Oliviera i Darimona wkrótce złączy się ona cała 
% obozem inanarchicznym. Z tego również źródła 
wychodzą nieprawdziwe wiadomości o prawdopodo= 
bieństwie wejścia Favra do gabinetu. 

Sobór coraz więcej sprowadza swarów w łonie 
duchowieństwa i rozstraja karność dyscyplinarną. 
Gdy bowiem arcybiskup z Avignon i biskup z 
Perpignan oświadczyli się przeciwko nieomylności 
papiezkiej, podwładni im księża przesłali do Rzymu 
protest przeciwko owym oświadczeniom swoich 
zwierzchników. 

W Anglii rozpoczyna się agitacja ekonomiczna. 
Inicjatorem jej Bright, a podstawą, jak mówią 
Anglicy, jest wolne śniadanie, co ma znaczyć 
zniesienie ceł przywozowych od kawy, herbaty i 
cukru. Myśl ta znalazła powszechne prawie uzna- 
nie, dla poparcia jej wszędzie organizują mityngi, 
na których wnoszą petycje do pariamentu 0 u- 
względnienie powyższego żądania. 

Panująca w Anglii nędza skłoniła p. Torms 
do postawienia wniosku o udzielenie pożyczki skar- 
bowej zakładom, wspierającym ubogich dla ułatwie- 
nia wysełki biednych do kolonij angielskich — 
parlament jednak ze wzlędów ekonomicznych pote- 
piając emigrację, a zwłaszcza Że ta nie jest Środ- 
kiem zbawiennym na chorobę, jakiej półwysep 
brytański jest poddany, tudzież potępiając wszelką 
socjalistyczną pomóc państwową, odrzucił wniosek 
wielką większością głosów. 

Z Szwajcarji dowiadujemy się,że niektóre 
kantony ze względu, iż we Włoszech ustanowione 
są małżeństwa cywilne, uchwaliły, aby małżeństwa 
takowe w razie przybycia stron do do tych 
kantonów uznać za nieważne, dopokąd formal- 
ności, wymagane prawem miejscowem, nie zostaną 
dopełnione. O dziwactwa w owym kraju, z wielu 
bardzo względów godnym naśladowania, łatwiej 
jak gdzieindziej. W kantonie Uri wyrugowano na- 
uki przyrodnicze za szkół. 

Jenerał Baez, prezydent rpltej San Domingo, 
zawarł ugodę z gabinetem washingtońskim o złą- 
czenie jej z Stanami Zjednoczonemi. Senat jednak 
przez cząs długi nie chciał ugody powyższej za 
twierdzić, motywując swą odmowę tem, że ustą- 
pienie wyspy przez prezydenta nastąpiło głównie, 
jeżeli nie jedynie, z obawy bliskiej rewolucji mie- 
szkańców przeciw jego władzy. 

Przy głosowaniu jednak z tego powodu zarzą- 
dzonem, większość mieszkańców oświadczyła się za- 
złączeniem z Stanami Zjednoczonemi, 

Według ostatnich wiadomości z Meksyku, po- 
wstanie tam znów zaczyna się szerzyć, choć jesz- 
cze Juarez nie wyjechał dla poratowania zdro- 
wia do Europy. 


Koresponóencje Gazety- Narodowej. 


Wiedeń d. 6. marca. 

—=) Epizod niczwykły, a w każdym razie pou- 
tzający, czego» się spodziewać i na co liczyć. 

Dnia 5. marca było posiedzenie Rady państwa, 
na którem miała być wotowana ustawa o podatku 
zarobkowym, jako całość. 

Przed' przystapieniom do głosowania, 
> do ławek poselskich prawej strony 1 
strofuje delegatów sejmu galicyjskiego : 4 

„ Wobajcie Za duet bo inaczej. ja -ZAERCZE 
przeciw jakiejkolwiok koncesji w sprawio 4 POL. 

Oburzylo to: naturalnie interesowanych 1 postano- 
wili głosować przeciw ustawie, istotnie uciażliwej i lu- 
dność zarobniczą obciążające). 


zbliża się 
tak apo- 


Rok IZ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francją i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue da pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. Heasenstein © 
Vogler, Nener Markt Nr. 11. W FRANRFUREIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasensteln 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 tnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
żdorazowa umieszczenia. h 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
legają frankowanin. 


Manuskrypta drobne nie zwracają sią”, lec 
bywają niszczone. 


Plener dlatego zapewne 7 inspiracji sprytniejszych 
od siebie i oględniejszych kolegów wystąpił z aparatem 
intymidacyjnym, Ż6 nie było pewności, Czy ustawa 
przejdzie, gdyby się Polacy oświadczyli przeciw niemu. 

Wiadomo bowiem było, Że opozycja była dość 
silną w kołach niemieckich. jak to 0 tem świadczyly 
rozprawy. 

Tymczasem Niemcy zmiarkowawszy, iż Polacy coś 
się na serjo zabierają do objawienia opozycji w prak- 
tyce, zmienili front i jednomyślnie prawie wotowali za 
ustawą, ludność robotniczą, przeważnie niemiecką obcisy- 
łającą. Tylko piętnastn przyłączyło się do opo- 
nentów. 

Plener zmiarkował się nareszcia, że raczej jak 
kandydat do obrazku w takim Figarze lub Floh: postą- 
pił, niż jak mąż stanu najnowszej ery, znowu się zbliżył 
do ław prawicy i prosił, by o tym arcymądrym jogo 
koncepcie nic nikomu nie mówili. 

Poznajcie ich z czynów ich. 


Wiedeń d. 6. marca. 


(©) Zwracam uwagę na to, co napisał Tagblatt 
o powodach, które skłonić miały polską delegację: do 
głosowania przeciwko całości ustawy o reformie podai- 
ku zarobkowego w trzeciem czytaniu. Niestety prawdą 
jest co doniósł Tagblatt, że niemiecki minister mógł 
ośmielić się robić reprezentantom naszym propozycją 
skempenzowania się za głosowanie na korzyść zapro- 
wadzenia nowego podatku, koncesją na nową linią ko- 
lejową (Stryjskąj). Świadczy to o najwyższej niezrę- 
czności politycznej obecnego rządu, lacz zarazem do- 
wodzi, do jakich rezultatów doprowadził delegację joj 
brak energii. — Oto wyrabiać się zaczyna u Niem- 
ców mniemanie, iż w kwestjach największej doniosło- 
ści politycznej lub ekonomicznej, dadzą się Polacy po- 
kierować im gdzie zechcą. byle jaką obiecanka. Gdyby 
delegacja w rozstrzygających chwilach zachowała się 
była ze stanowczością, odpowiadającą wymaganiom jej 
pozycji, z pewnością nie śmieliby Niemcy odważyć się 
do zrobienia im tak ubliżającej propozycji, jak to 
wczoraj nozynił minister Plener. Chętnie wierzymy, iż 
nieprzyjaciele nasi przeliczają sią w swoich rachubach 
na chwiejność polskiej dełegacji, ale pomimo to, tru- 
dno opanować smutnego wrażenia, jakie wywierać mu- 
si świadomość, iż reprezentacja nasza doczekała się ta- 
kiej opinii u Niemców. 

Cyniczna propozycja Plenera wywołała w łonie 
delegacji słuszne oburzenie. "To utwierdziło jeszcze 
bardziej naszych deputowanych w przedsięwzięciu gło- 
sowania przeciwko nstawie, chociaż zresztą na każdy 
sposób byliby Polacy nie dali swego wotum na ko- 
rzyść całości tej ustawy. Przyczyna tego jest nastę- 
pująca : Ponieważ dotychczasowe przepisy '0 wymiarze 
podatku zarobkowego są w najwyższym stopniu pož 
gmatwane i niedajace żadnej rękojmi sprawiedliwego 
rozkładu podatku, więc oświadczyła się delegacja na- 
sza przeciwko pierwotnej intencji Niemców, odesłania 
odnośnego projektu ustawodawczego napuwrót do Wy- 
działu, aby mu tam — jak to mówią, teb ukręcić, 
Ustawa ta zaprowadzi się ład w.cakej tej sprawie, a 
przez. wprowadzenie w Życie przez w polowie z opoda- 
tkowanych złożone komisje taksacyjne, uzyskają kon- 
trybuenci gwarancję, iż nie będą płacić tyle podatku, ile 
podoba „się wymierzyć pierwszemu lepszemu urzędniko- 
wi, ale tyle, ile na nich wedle sprawiedliwej miary wy- 
padnie. Otóż z tego względu jest ustawa dobra. Lecz 
co jest+ w niej ziego, to to mianowicie, że nakłada o- 
na ciężar podatkowy na mniej zasobnych obywateli, 
ponieważ od czasu wejścia jej w Życie, będzie musiał 
płacić podatek każdy, kto zarabia rocznie 400 złr. 
Więc przeciwko temu oświadczyła się polska delega- 
cja, i przy dyskusji nad dotyczącym paragrafem wniósł 
w jej imieniu dr. Grocholski poprawkę, aby opłacania 
podatkn rozpoczynało się dopiero od 600 złr. dochodu. 
Każdy uzna, że taka poprawka zmienia całą rzocz. 
Większością swoich głosów odrzucili Niemcy ten wnio- 
sek dr. Grocholskiego, i dlatego też nie mogli repre- 
zentanci naszego kraju żadną miarą głosować Za Cà- 
łością ustawy, ponieważ w myśl nchwały Niemców u- 
trzymano jej charakter jako ustawy, mającej na celu 
podwyższenie ciężaru podatkowego. Fałszem jest wiec, 
co piszą niemieckie dzienniki, że Polacy byli kiedykol- 
wiek w ogólności przychylni nowej ustawie o podatku 
uarobkowym — polscy deputowani 0 tyle tylko nie 
byli jej przeciwni. o ile ona ubezpiecza na przyszłość 
sprawiedliwość rozkładu ciężaru podatkowego, lecz o 
ile przyczyni się ta ustawa do podwyższenia tego cię- 
żaru, otyle byli zawsze, są i będą polscy 
depntowani najprzeciwniejsi jej. 

Ministerstwo na sərjo zaczyną krzątać się około 
przeprowadzenia w parlamencie uchwały o bezpośre- 
dnich wyborach. Na wczoraj prosił dr. Giskra do 
siebie około 70 niemieckich deputowanych i wybrańcy 
dr. Giskry uchwalili tam jednogłośnie, ża wybory bez- 
pośrednie. do Rady państwa powinne być zaprowadzone, 
i że, należy podwoić liczbę członków Izby niższej, (t. j. 
Za każdy dzień sesji rajchsratu około 2000 złr. 
więcej kosztów !) Gdy jednak przyszło do rozbioru 
pytania, w jaki sposób mają być te dwie zasady wy- 
konane w praktyce — to już jednomyślności nie było. 

Nie należy ` jednak zapominać, , że ustawa tego 
rodzaju wymaga koniecznie większości dwóch trzecich 
głosów, i to w obu Tzbach. Przypuściwszy więc, że 
udałoby Się nawet ministerstwu pozyskać w tej kwe- 
stji dla swoich planów całą niemiecką większość (o 
czem wątpić można), to -w Izbie wyższej natrafiłaby 
rzecz ta niezawodnie na najzaciętszy opór. Rozbijając 
się za ustawą taka, oczywiście pracuje rząd samochcąc 


| nad spowodowaniem nowego fiaska dla siebie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Marca 1870. 


Jest wielkie prawdopodobieństwo, że Wydział 
adresowy zaproponuje Izbie, aby udzieliła minister- 
stwu wotum nieufności za gospodarstwo cywilne w 
Dalmacji. Gdyby niemieccy orędownicy interesów ludu 
rzeczywiście wytrwali w tem przedsięwzięciu, to co w 
takim razie stałoby się z dr. Giskra? 


Czynności Rady państwa. 


10. Posiedzenie Izby panów z d. 4. marca. 


Ministerjum spraw wewnętrznych przedkłada 
uporządkowane chronologicznie uchwały sejmów w 
sprawie zaprowadzenia bezpośrednich wyborów. U- 
chwalone w Izbie niższej ustawy o „diritto d'albo- 
raggio“ i o uwolnieniu drzewa budulcowego od cła 
w Dalmacji, odsyła Izba do komisji budżetowej, a 
ustawę o tajemnicy listów i pism do komisji jury- 
dyczno-politycznej. 

Prezydent ministrów, dr. Hasner, odpowia- 
da imieniera gabinetu na interpelację ks. Colloredo 
względem zapobieżenia wzrastającej niepewności ży- 
cia i mienia. Rząd postanowił wszelkiemi środka- 
mi starać się o bezpieczeństwo publiczne. Miano- 
wicie zajął się rząd zadośćuczynieniem  żądaniom 
w tej mierze z Czech pochodzącym. Tak wezwa: 
no starostwa powiatowe, aby energicznie czuwały 
nad nierobami i indywiduami niebezpiecznemi. Wła- 
dzom politycznym ostro nakazano, nieustannie wpły- 
wać na gminy, aby utrzymywały porządek publi- 
czny. Aby mieć wprawioną służbę bezpieczeństwa 
publicznego, pozwolono Żandarmom wysłużonym 
dodatek, skutkiem czego na 510 żandarmów 440 
nadal pozostało w służbie. Rozpoczęte pomnożenie 
żandarmerji będzie, o ile środki wystarczą, dalej 
prowadzone, a zresztą jest nadzieja, że projekt u- 
staw o uregulowaniu służby odstawiania i 0 reor- 
ganizacji żandarmerji zupełnie położą kres  lichu, 
którego istnienie rząd uznaje, jako i to uznaje, że 
trzeba przeciw niemu z całą siłą wystąpić. 

Wniesiono różne petycje kollegiów nauczyciel- 
skich o uregulowanie stanowiska służbowego i płac 
nauczycieli szkół średnich. 

W końcu Izba przyjęła bez rozpraw w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawy o dotacji dworu, 
o kontyngencie rekrutów na r. 1870, o przemianie 
różnych tytułów dotychczasowego długu publiczne- 
go, o pobieraniu procentów od zalegających poda- 
tków bezpośrednich, o poborze tych podatków wo- 
góle i o zaprowadzeniu nowych monet złotych. 


11. Posiedzenie Izby panów z d. 5. marca. 

Hr. Hartig interpeluje ministra finansów 
względem konieczności prawnego uregulowania wy- 
robu spirytusu ze względu na dobro rolnictwa i 0- 
podatkowanie spirytusu. 

Ks. Colloredo interpeluje ministra handlu 
wzgledem częstego w Czechach opóźniania się po- 
ciągów osobowych i towarowych i nieregularności 
w dotrzymywaniu terminu dostawy. 

Na interpelację ks. Lobkowitza z d. 11. lute- 
go, względem pozwalania upuszczenia podatków, 
zapowiedzianago przy uregulowaniu podatku grnn- 
towego, odpowiada minister finansów, dr. Brestl, 
że dotyczący projekt już jest w robocia, i będzie 
przedłożony Izbie niższej, skoro komisją reformy 
podatkowej będzie w stanie zająć się jego roz- 
biorem. 

Na wniosek p. Schmerlinga wybrano no- 
wą komisję do reformy prawodawstwa karnego. 
Poczem przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
bez rozpraw dwie ustawy dotyczące Dalmacji, na 
poprzedniem posiedzeniu wniesione. 


Posiedzenie komisji dalmackiej z dnia 
4. marca. Obecni ministrowie: p. Giskra i jenerał 
Wagner (były namiestnik i komenderujący Dalmacji.) 

Laponna oświadcza, że na mowę Lubuszy od- 
powie późuiej, a tu konstatuje, że mowę Lubuszy w 
druku zmieniono po części. Poczem minister, jen. W a- 
gner odczytuje długie sprawozdanie , którego treść 
główna jest następująca : 

Podobno nieznpełna panuje jasność co do mego 
postępowania w dwóch miesiącach przed wybuchem 
powstania. Powełują się na moje oświadczenia, złożone 
na pierwszem posiedzeniu komisji. Tu jeszcze dodam, 
łe sekretarz mego biura namiestniczego, hr. Bonda, 
wypracował był projekt zorganizowania landwery w 
Dalmacji , który ministerstwu obrony krajowej (hr. 
'Taaffemu) przesłałem, a w którym wytaźnie podniesio- 
no, że instytut landwery nigdy nie będzie w Dalma- 
cji popularnym, że owszem, w południowej Dalmacji z 
pewnością napotka stanowczą niechęć. Zarazem radzo- 
no w tym projekcie wszystko wcześnie przygotować 
ku nadaniu Dalmacji osobnego statutn landwerzyckiego, 
i dokładnie w nim podane wszystkie potrzebne w tym 
względzie środki legislacyjne. Projekt ten podano mi- 
nisterstwu obrony krajowej jeszcze w lipcu. Dnia 8. 
sierpnia otrzymałem wezwanie, abym poczynił wstępne 
kroki do wprowadzenia posad landwerzyckich. Widzia- 
łem trndność przeprowadzenia tej ustawy, ale jako na- 
miestnikowi nie pozostawało rui nic innego, jak utrzy- 
mać powagę sankcjonowanej ustawy  landwerzyckiej, 
także na granicach Czarnogóry. Tarmin przeprowadze- 
nia stawiennictwa oznaczono na dzień 1. października. 

Pierwszych dni września dało się wprawdzie spo- 
strzegać między ludnością kotarską pewne poruszenie, 
ale ani żaden fakt ani żaden Bericht urzędowy nie da- 
wały powodu aż do takich obaw, iłby rząd miał 
przedsiębrać jakie środki. Dnia 16. września zażąda- 
łem telegrafom ` od starosty powiatowego w Kotarze 
wiadomości; odtelegrafował mi:  „Poruszenie, ale nie 
niespodziane, bo instytucja nowa, niezwykła; i zbyt 
nagłe (kberstiirzie) termina do meldowania, do podań o 
uwolnienie itp. Dotychczas poruszenie niezaczepne, spo- 


dziewam się szczęśliwego załatwienia. Usilnie nalegam 


o odroczenie terminu z dnia 1. na dzień 25. paź- 
dziernika.“ Niebawem nadeszła znowu nowa depe- 
sza: „Wielu burmistrzów i wójtów było u mnie, pro- 
szą 0 zwłokę — poruszenie trwa, teraz bez niebez- 
pieczeństwa ; jestem spokojny.“ Te dwie doposze na 
żaden sposób nie mogły zaalarmować rządu. Dnia 17. 
września nadszedł następujący telegram : „Fizjonomia 
Bokki (okręgu Kotarskiego) faktycznie spokojna. Ocze- 
kuję odpowiedzi na prośbę do cesarza o zwłokę w 
czynnościach. W Żupie, Pastrowiczach i górach Ri- 
zańskich zamiary oporu. Warownie ubezpieczone. Spo- 
dziewam się zagodzenia po dobremu. Termina jednak 


skapo 
p. r.) 

I ten telegram nie mógł mię zaniepokoić (!), a to 
temmniej, że doświadczona zręczność i oględność sta- 
rosty powiatowego (p. Franza), dla którego do dzisiaj 
wam wszelki szacunek, były dostateczną rękojmia, że 
będzie mógł pokonać trudności. Na uproszona zwło- 
kę pozwoliłem. Poczem od starosty nadszedł telegram: 
„Nic nowego; komuny podają ciągle akta kon- 
skrypcyjne ; major Bizarro (mianowany tam naczelni- 
kiom landwery ; p. r.) przybył; pozwolenie zwłoki o0- 
kazało się bardzo pomyślnem *. 

D. 21. września otrzymałem w Castelnuovo (w 
powiecie Kotarskim ; p. r.) od majora Bizarro donie- 
sienio o wzburzeniu Zz powodu szybkiego przeprowa- 
dzenia. Deputacja z Żupy i Krywoszy udała się pi- 
semnie do księcia Czarnogóry o pomoc w oporze prze- 
ciw landwerze. Ostatnią wiadomość otrzymałem pó- 
niej i od starosty, pana Franza, i w samej rzeczy 
wkrótce potem przybył do niego czarnogórski sekre- 
tarz nadworny, Sundeczic. Na tą wiadomość udałem 
się do Kotaru po wiadomości od majora Bizarro. Nio- 
mając instrukcji od rządu, musiałem naturalnie unikać 
konferencji z ludźmi, którzy byliby obowiązujacych 0- 
Świadczeń żądali. Umyślnie nie wysiadłem na lad, a- 
by uniknąć rozpraw, któreby mi były tylko kłopotów 
przysporzyły, bo moje słowa byłyby może wypadły je- 
szcze dotkliwiej, jeszcze pełniejsze goryczy, niż słowa 
pułkownika Ellgera (którego z okrętu wysłał jenerał 
Wagner ; p. r.) 

Do dnia 29. września nie nadeszły Żadne wia- 
domości o wykroczeniach. Dnia 29. telegrafował mi 
starosta Franz: „Wzburzenie przybiera groźną cechę. 
Posiłki wojskowe naglące i konieczne.* Skutkiem tego 
wyruszyło pół batalionu piechoty i jedna baterja gór- 
ską z Dubrownika do Kotaru (cały batalion nie liczył 
wówczas nawet 200 ludzi; p. r.) a zarządzone 
na dzień 1. października odesłanie urlopników zasta- 
nowiono. Z dniem 16. października, jako dniem zgro- 
madzenia pod klasztorem Lastua (nie warownią tego 
imienia; p.r.) powstanie już było rzeczą postanowioną. 
Dalsze wypadki są wiadome. 

Hr. Spiegel: Konstatuję, że chodzi tu prze- 
dewszystkiem o usprawiedliwienie stanu wyjatkowego. 
Dyskusja podała nam smntny obraz całego kraju i o- 
kazała, jak mało Austrją w tych długich latach, od- 
kąd posiada Dalmację, dopełniła swej misji szerzenia 
kultury i obyczajności. Zarzuty, z niejednej strony 
przeciw armii podnoszone, są nietaktowne. Najj. Pan 
pokrył płaszczem zapomniunia okropności, przez lu- 
dność powstańczą popełnione; trzeba zatem milczeć 
io postępkach wojska, zwłaszcza śród ciągłych nie- 
bezpieczeństw i irrytacyj popełnionych. Samo przez 
się rozumie się, że zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
jest nsprawiedliwione. Ale inna rzecz, czy rząd do- 
brze postąpił, przeprowadzając ustawę, którą tak mi- 
nister obrony krajowej, jak namiestnik uznali za da- 
jacą się poprawić, tem więcej, gdy w sprawozdaniu 
swojem o stanie opinii namiestnik podniósł, że opinia 
ta może łatwo przejść w wzburzenie, a zatem wszy- 
stkiego, co by takowe wywołało, unikać potrzeba. Rząd 
zatem mógł ustawę przed jej wprowadzeniem przedło- 
Żyć Radzie państwa do vdpowiedniego zmodyfikowania. 
Tego nie zrobiono, nie przedsięwzięto też środków do 
jej przeprowadzenia, zmarnowano ludzi i pieniądze, część 
kraju została spnstoszoną, honor armii narażonym , i to 
to na to, aby w końcu nie można przeprowadzić tego, 
co na początku chciano przeprowadzić. 

W końcn pyta mowca rządu: 

1. Kiedy w Radzie ministrów 
sprawie dalmackiej? — 2. Czy są jakie podstawy 
do sądzenia, że powstanie byłoby i bez wpro- 
wadzenia ustawy landwerzyckiej wybuchło? — 3. Czy 
urządzając pacyfikację, zasięgano zdania ministra woj- 
ny? — 4. Czy jest rząd jeszcze dzisiaj w stanie 
przeprowadzić ustawę landwery ? (C. d. n.) 


wymierzone*. (Ostatni 


rozprawiano 0 


Przegląd polityczny. 


Prusy. Wrozgłośnej sprawie zburzenia pomni- 
ka dla poległych w bitwie pod Langensalza Hano- 
werczyków, postawionego w (elle, który władza woj- 
skowa kazała zburzyć, zapadł tych dni wyrok są- 
dowy w drugiej instancji. Wyrok teu znosi karę, 
nałożoną wyrokiem pierwszej instancji na komendę 
załogi miasta Celle, ale potwierdza wyrok zapadły 
na główną komendę. 


Mowa posła Kantaka, o której wspomina- 
liśmy we wczorajszym numerze Gazety, brzmi jak 
następuje: 

„ Panowie! Osobliwe to nasze położenie, kie- 
dy śród rozpraw tej Izby o uszy nasze nieustannie 
się obijają słowa w tej sali o niemieckiej prze- 
szłości, o niemieckich zwyczajach i obyczajach 
i dobrobycie ludu niemieckiego. Nie dlatego iżbyś- 
my  zazdrościli niemieckiemu ludowi jego dobro- 
bytu albo chcieli zagradzać mu przyszłość: ale 
wszystkie te przeszłości, te zwyczaje i obyczaje, ta 
przyszłość, mogą dla was być węzłem łączącym, 
podczas kiedy dla nas wobec was są jednym wig- 
cej motywem rozłąki. A jeżeli pomimo to śród ta- 
kich okoliczności milczymy w tem zebraniu, dzieje 
się to dlatego, że tak składając protest w rajchs- 
tagu konstytucyjnym jako i przy rozprawach ła- 
dresowych na pierwszych posiedzeniach niniejszego 
perjodu prawodawczego, wyłożyliśmy jasno stano- 
wisko nasze w ten sposób, że mamy prawo sądzić, 
iż milczenie nasze nie będzie mylnie objaśnianem. 

Ale inna, kiedy stawiacie wniosek sformułowa- 
ny jako Niemcy o przyszłości niemieckiej i nie- 
mieckiej tyczący się kwestji, Tu nietylko mamy 
pobudkę, ale nawet jak nam się widzi, obowiązek 
określenia stanowiska naszego do tej kwestji i do 
tego wniosku sformułowanego. 

Co chcąc więc uczynić, panowie, mniemam iż 
najlepiej postąpię przypominając wam, cośmy powie- 
dzieli o naszym stosunku do niemieckiej jedności 
w ogóle, kiedy na posiedzeniu z 18 marca 1867 
miałem zaszczyt złożyć protestację przeciw wciele- 
niu niegdyś polskich dzielnie Prus do Związku pół- 
noeno-niemieckiegy, 

Wtedy wam oświadczyłem „że rozumiemy te 
wasze usiłowania, pochwalamy je i uznajemy, na- 
wet im Życzymy powodzenia”; i to wszystko u- 
motywowałem dodając „że radośnie witamy ten po- 
czątek zjednoczenia narodowego, my, którym wła- 
Śnie ową zasadę narodowości, mającą u was być 
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ustęp niezrozumiały ; ' podstawą waszej formacji państwowej, od stu lat 


w sposób najboleśniejszy wciąż a wciąż obrażają, a 
przecież ona tylko coraz głębiej w sercach naszych 
zapuszcza korzenie, przecież u nas zasadą ta zro- 
sła z naszemi myśląmi i sercami, z naszem ciałem 
i z duszą, i nie znamy ofiary Życia, mienia i krwi 
dość wysokiej, by jej nie złożyć za tę zasadę! 

Panowie! stanowisko nasze ówczesne, któreśmy 
wam określili otwarcie i jasno nawet w tej chwili, 
gdzieście tę zasadę wobec nas obrazili jak najbo- 
leśniej — stanowisko to zajmujemy i dzisiaj je- 
szcze wobec kwestji niemieckiej. Ź jednej strony 
ponieważ to, czego żądamy dla siebie, przyznajemy 
także każdemu innemu narodowi; z drugiej, ponie- 
waż mniemamy, że lud niemiecki, skoro w wolnym 
rozwoju postąpi do dalszego wcielenia narodowej 
idoi, będzie zniewolon uznać, iż przystoi: aby bos- 
kie niezbite prawo, o którem w innem miej- 
scu kiedyś pan kanclerz związkowy powiedział, że 
jest „prawem narodu do istnienia, oddy- 
chania i łączenia się“, ażeby więc to pra- 
wo nam także przyznano, i że lud niemiecki nie- 
może zarazem żądając czegoś dla Siebie, innym te- 
goż samego odmawiać. 

Wnosząc więc panowie, wysoko w ten sposób 
sztandar narodowości, twierdzimy silnie, że narody 
mają prawo stanowić same 0 sobie, 
mniemamy że nikt inny jeno sam naród ma pra- 
wo stanowić o sobie i o własnej swojej formacji; 
że zaś w jakimkolwiek obecnie do was zostajemy 
stosunku, przecież co do narodowej przeszłości, 0- 
byczajów, zwyczajów i nadziei w taki sposób od 
was jesteśmy odłączeni, że nie mamy ni prawa ni 
możności sądzenia o rozmiarze waszych uczuć i gra- 
nicach waszvch celów, najmniej zaś o sposobie wy- 
konania waszych idei. Zaczem my więc, panowie, 
ani możemy ani chcemy przeszkadzać idei narodo- 
wej łączności, którą sami w sercach piastujemy; ale 
tak samo ani chcemy ani możemy wydawać wyroku 
o sposobie wykonania, o środkach i drogach i ich 
zakresie, który innemu narodowi widzi się właści- 
wym dla dopięcia celu, boć w ogóle nie będąc 
waszego narodu, jesteśmy w tem niekom- 
pententni. 

Z tego więc stanowiska zapatrując się na wnio- 
sek rezolucji niniejszej, nie możemy jako Polacy wy- 
rażać w. księstwu Badeńskiemu wdzięcznego u- 
znania za jego nieustanne narodowa usiłowania; 
nie możemy tak samo z radośnem zadowoleniem u- 
znawać za cel Związku istniejącego jak najrychlej- 
sze przyłączenie Badenu do tegoż Związku, 

Na tem więc stanowisku panowie, my, roda- 
cy moi i ja, wstrzymany się od głosowania nad 
wnioskiem”. 


Kronika. 


— Listy gończe. Sąd krajowy lwowski ściga za zbro- 
dnię sprzeniewierzenia Karola Neumanna, byłego kupca 
lwowskiego. Dalej Wąsierowskiego Władysława, wychodź- 
co z Kamieńca podolskiego, uciekł on od pewnego stolarza 
w Brodach, który go przyjął do roboty, zabrawszy mu su- 
knie i zegarek. Liczy lat 18, niski szatyn. Karol Schu- 
bert, wychodźca ze Starego miasta w Polsce, 40 lat., ko- 
wal w Radomyślu pod Mielcem, za kradzież uwięziony, u- 
ciekł z więzienia sądu śledczego w Tarnowie. Jest wzro- 
stu średniego. (G. L) 
Wydalenie z kraju. Stanisław Wojnarowski, 
fałszywie Mayer Konstanty zwany, z Warszawy, 25 lat, 
były żołnierz meksykański, został w Pilznie za fałszywe 
meldowanie ukarany i z Austuji wydalony. (G. L) 


— Szczególne wypadki śmierci. W kamieniołomie 
lesienickim pod Lwowem d. 26. z. m. poniósł śmierć gór- 
nik, Wojciech Wojnarowicz skutkiem oberwania skały, 

— Mianowania. Dyrekcja krajowa skarbu we Lwowie 
mianowała Teofila Łankiewicza, asystenta głównej kasy kra- 
jowej w stanie czasowego spoczynku zostającego, prowizo- 
rycznym kontrolorem II. klasy przy urzędzie sprzedaży soli 
w Lacku. 


— Wypadki miejseowe. Ksiądz kanonik Szwedzi- 
cki wracając dnia pozawczorajszego z kapituły św. Jura 
wieczorną porą, został z powodu wywrócenia się powozu 
ciężko pokaleczony i końmi stratowany. Dziś umart. Przy- 
czyną tego wypadku jest zły stan drogi około Jezuickiego 
ogrodu. 

— © stanie wód odebraliśmy jeszcze w sobotę wie- 
czór następujące doniesienia telegraficzne : W Jarosławiu lód 
na Sanie ruszył — wysokość wody 5 stóp nad 0; pod Dzi- 
kowem lody na Wiśle puściły i ruszyły koło godziny 3ej 
po południu — kry mają po 5 morgów powierzchni a 15 
cali grubości w przecięciu — wysokość wody 5 stóp nad 0, 
od dej godziny woda opada, nie ma obawy wylewu. 

— Most na Ðniestrze kolo Jezupoła na kolei 
czerniowieckiej został wczoraj przez wodę podmulony i 
popsuty. Skutkiem tego kolej nie przyjmuje osób i towa- 
rów na przestrzeni między Haliczem i Stanisławowem. 

— Posada dyrektora miejskiego zakładu sieróż ma 
być na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej obsadzoną. 
Między najgodniejszymi ma mieć najwięcej szans p. Fran- 
ciszek Waligórski. 


-— „Mrówka“ już jako miesięcznik ukazała się w nowym 
swoim formacie, Pierwsze to pismo ilustrowane w Galicji, 
które zajaśniało takim przepychem wydania. Treść nie- 
zmiernie obfitą i bogata, skupia już w tym pierwszym nu- 
merze imiona najznakomitszych polskich pisarzy jak. T T. Jo- 
ża, Lenartowicza, Adama Pługa i wielu innych. Ilustracje 
tak s} wykonane, Że stanąć mogą śmiato obok zagrani- 
cznych. Jesteśmy pewni, że Mrówka zdoła wycisnąć z do- 
mów polskich, dbałych o rozwój narodowego piśmiennictwa, 
niemieckie i francuzkie ilustracje. 


— (F). Sądowa Wisznia dnia 2. marca. Dziwne 
wasz korespondent L. K. — który wybory do Rady gmin- 
nej w Sądowej-Wiszni tak czule opisał — ma wyobrażenie 
o błogim rozwoju autonomii. Jako naoczny świadek muszę 
wam opisać istotny stan rzeczy. 

Wiecie jak długo trzeba było, nim gmina tyle majątku 
uzbierała, ażeby własną utrzymać jurysdykcję. Otóż mia- 
steczko Sądowa Wisznia od 100 lat w czasach lepszych u- 
zbierało kapitał, z którego szkółkę trywialną, szpital dla 
miedołężnych i chorych, oświetlenie miasta, magistrat 
i to wszystko utrzymywało co mu koniecznie było po- 
trzebne. 

W roku 1866 ogłoszono autonomię, kazano wybie- 
rać do Rady gminnej. — Spokojni i pracowici mieszcza- 
nie przypominając sobie rok 1848 i publikację konstytucji, 


niedowierzając, usuwali się i tak się, stało, że kilkunastu 
krzykaczy wybrało radę i zwierzchność gminną, które nie- 
wiedząc co robić, od gospodarowania w kasie miejskiej 
rozpoczęły. W pierwszym roku jeszcze kilkanaście gulde- 
nów pozostawiły, w drugim roku już głębiej sięgnęły, % 
na trzeci rok już deficyt 4000 złr. w. a. preliminoważy i 
byłyby może krwawo uzbierany grosz miejski zmarnowały 
gdyby owa zawistna osobistość, o której korespondent was 
wspomina, złodzieja za rękę nie schwyciła i gdyby Wyso* 
kie c. k. namiestnictwo dekretem z dnia 31. października 
1809 r. do l. 48270 Radę i zwierzchuość gminną za de- 
fraudacje i marnowanie publicznego grosza nie roz- 
wiązało. 

Otóż macie błogie skutki autonomii, o których kore“ 
spondent wasz myślał. Co do wyborów tegorocznych prze- 
konałem się, że tak się odbywały jak przed trzema laty, 
agitacje rozpoczęto zalewaniem wyborców trunkami, w szko- 
le zamiast nauki pojono wódką i zapychano kiełbasami; 
Żydek niedawno z gołarni powróciwszy, a którego konsylia- 
rzem nazywano, prelegował o niebieskich migdalach, a ga* 
wiedź zapita kiwała głowami. Najwięcej zastanawiałem się 
nad postępem żydów, gdyż przekonałem się, iż agitator 
pewny Żydowski, chociaż twardowierca (hussyt), zastawił u 
siebie stoly, które się uginaty pod kiełbasani, szperką i 
słoniną. 

W czasie wyborów, które trzy dni trwały, rozlegał się 
w miasteczku dziki szum pijanych i widziano całe grupy 
chwiejących się na nogach ludzi, tak jak gdyby dla nich 
ziemia za prędko się obracala. 

Od czasu do czasu przejeżdżała kobieta między te gru- 
py, słodkim uśmiechem witając wozegrzaną ludność, jak 
gdyby dziękować chciała za tryumf odniesiony. 

Rezultat wyborów był ten, Że z członków rozpędzonej 
Rady dawniejszej większa połowa na nowo wybraną zosta- 
ła, że wielka część wyborców po wytrzeżwieniu protestowa- 
ła przeciw wyborom do Wysokiego c. k. namiestnictwa, 
druga zaś część do nich się przyłączyła, spodziewając się 
nowych wyborów i nowej okazji zapijania się i zjadania 
kiełbas, szperki i słoniny. 


Wilki. Tej zimy pojawiają się wilki bardzo cze- 
sto gromadami od trzech do jedenastu razem, osobliwie w 
lasach Siedliskich, Hrebennego i Rawskiem, i pędzą za jadące- 
mi na gościńcu cesarskim, Temi dniami cztery wilki 
odprowadzało powracającego oficera z Rawy do Siedlisk 
przez cały las, przeszłego tygodnia 11 wilków z lasu hre- 
beńskiego pędziło do małomosteńskiego i byliby dwóch ga- 
jowych z pewnością rozszarpały, gdyby ci na sągi wcześnie 
nie byli wyleźli. Wieśniak jadący po księdza do chorego do 
Rawy zobaczył na środku gościńca siedzącego wilka i mu- 
siał się wrócić. 

Mróz i głód wypędza je z lasów do wsi, a nawet mie- 
szkańcom samej Rawy i Raty szkody narobili. Na dzie- 
dzińcu właściciela Rawy goniono we dnie za wilkiem, pomi- 
mo tego pan na Siedliskach, Rawie i Hrebennem nie jest 
łaskaw zarządzić obławy, chociaż wielu strzelców się wpra- 
sza a okolica bardzo szemrze i jest w strachu. Uprasza się 
pana właściciela Rawy, Hrebennego i Siedlisk, aby kazał 
porządne zarządzić w tych lasach obławy na wilki, nie jak 
to zwykł dotychczas czasem dla naciskających na niego 
myśliwych czynić, inaczej będę zmuszony ogłosić przy- 
czyny, dla których obław zarządzić nie chce, co jednak 
dla niego nie bardzo miłem być by mogło. Niech zechce so- 
bie przypomnieć, iż przed trzema laty wilk w sąsiednich 
lasach 17 ludzi pokaleczył, którzy w szpitału we Lwowie 
na wścieklizną pomarli. 


Jeden w imieniu wielu. 


Rozprawa Sądowa w procesie prze- 
ciwko „Dziennikowi Polskiemu“, 

Poniedziałek dnia 7. b. m. Począte - 
dzinie 9!/, zrana. "af 

Przewodniczący. Udzielam głos panu 
zastępcy skarzącego do stawiania ostatecznego 
WNIGSKU. 

Dr. Wolski. Przedewszystkiem czuję sie obo- 
wiązanym podziękować Wys. sądowi za cierpliwość, 
z którą niniejszej rozprawie dal sie rozwinąć, Wam 
zaś szan. pp. przysięgli, za wytrwałość okazaną w to- 
ku rozprawy, która od tak dawna odrywa Was od zajęć 
waszego zawodu, od zwykłego trybu życia, od domu 
i rodziny. Żal mi niezmiernie, że do przeciągnięcia 
tego procesu i ja może poniekąd się przyczyniłem, 
waicząc z przeciwnikami, że tak powiem, o każdą 
piędź ziemi i nie chcąc im dobrowolnie ustąpić ani 
kroku. Czułem się do tego spowodowany wieloma 
względami. Zechciejcie pp. zważyć, że instytucja są- 
dów przysięgłych jest tak u nas jeszcze nową, że nie 
ustaliia się dotąd praktyka tychże sądów, że niewia- 
dome są jeszcze zasady, któremi sądy przysięgłych 
przy ocenieniu takich spraw myślą się powodować. 
Raczcie mi więc panowie wybaczyć moją dotych- 
czasową taktykę; raczcie także być pobzażliwymi, 
jeżeli i teraz przy postawieniu ostatecznych wnio- 
sków — mając z jednej strony tak obfity i nie- 
zmierny materjał, a z drugiej strony tak mało 
czasu do uporządkowania tego materjału i należy- 
tego przygotowania, jsżeli powiadam i teraz zabio- 
rę Wam mojemi wywodami zbyt wiele drogiego 
cząsu. 

Jeżeli zaś co mnie usprawiedliwi w oczach pa- 
nów, to to, iż to nie jest zwykły proces o obrazę 
honoru, iż miną może lata, a nie wydarzy się tak 
prędko sprawa, któraby w takim stopniu tak po- 
wszechne obudziła zajęcie. 

Przyczyny tego powszechnego zajęcia, nie 
można według mnie przypisać politycznej stronie 
tej sprawy. Nie mogę się miauowicie zgodzić ze 
zdaniem mojego klienta, tu raz nawiasowo wypo- 
wiedzianem, jakoby tu w tej sali toczyła się dalej 
walka stronnictw. 

Któż bowieiu występuje tutaj? Oto po jednej 
stronie staje Jan Dobrzański, który ostatecznie nie 
jest naczelnikiem, lub wodzem żadnego stronnictwa, 
który jest wprawdzie publicystą czynnym,w tej chwili 
4 pewnem w kraju stronnictwem wspólnie idącym, 
ale który w ciągu całego swego Życia dał dowody, 
że nigdy solidarnie z Żadnem stronnictwem się nie 
wiązał, że zawsze kieruje się on własnem zdaniem, że 
z tą lub ową partją idzie tylko tak długo, dopóki 
postępowanie tej partji z jego zdaniem się zgadza. 
Po stronie znów oskarzynych widzę najprzód pana 
Rewakowicza, który o ile mi wiadomo, w walce 
stronnictw naszych nigdy dotąd wybitnie się nie 
zarysował; 00 się zaś tyczy p. Lama, to jest to 
pisarz utalentowany, poświęcający obecnie swoje 
pióro usługom jednego wyłącznie stronnictwa, ależ 
wobec własnych słów pana Lama, podczas pierw- j 
szego dnia rozpraw tu przed Wami wyrzeczonychy 


nie mogę go uważać nietylko za przewodnika, ale | przypomnijcie sobie, że w owych dniach podobnie 


nawet za członka tego stronnictwa. Wszakżeż pan 
Lam tu sam powiedział, że pisze temu. co mu pła- 
ci, dlatego, że mu płaci. Pisarz więc taki jest 
tylko prostem stronnictwa narzędziem; wiado- 
mo zaś, że narzędzie się odrzuca, skoro się zużyje, 
albo znajdzie inne narzędzie lepsze lub też tańsze. 
Z tych zatem powodów nie mogę tej sprawy nwa- 
żać za sprawę polityczną. 

Co do mnie, npatruję doniosłość niniejszego 
procesu zupełnie w czem innem. Z jednej strony 
jest to sprawa moralności publicznej i sumienia 
publicznego, które oburzyły do żywego gazeciarskie 
paszkwile coraz to obrzydliwsze. Jestto sprawa 
czci osobistej, czci ludzkiej, zagrożonej przez dzien- 
nikarstwo. Z drugiej strony w skutek procesu Do- 
brzańskiego, kraj został zmuszony rozmyślać sam 
nad sobą, . wchodzić sam w siebie, i sądząc Dobrzań- 
skiego, sam też siebie osądzić. Zważcie panowie, 
że od dwudziestu kilkn lat odgrywa Jau Dobrzań- 
ski polityczną rolę, rolę tak wybitną, że jak to 
słusznie jeden z naszych pierwszorzędnych pisarzy 
powiedział, niepodobna napisać historji Galicji z 
ostatnich jej czasów, nie wspominając prawie na 
każdej karcie o Janie Dobrzańskim. Do niedawna 
jeszcze, do chwili rozpadnięcia się kraju na stronni- 
ctwa, był nadto Dobrzański niezaprzeczenie zwia- 
stunem, tłumaczem, pod wieloma względami nawet 
kierownikiem opinii publicznej. Dziś stoja ci pano- 
wie, ludzie nowi i twierdzą, że ten zwiastun, ten 
tłumacz, ten często przewodnik opinii publicznej, 
to człowiek sprzedajny, człowiek pierwszemu le- 
pszemu za pieniądze się oddający, jestto prosty in- 
famis, prosty nikczemnik ! Czyż nie dostrzegli ci 
panowie, że rzucając tu takie zarzuty, tem samem 
ciskają krajowi w oczy najdotkliwszą obelgę, że po- 
dają przeto pożądaną broń nieprzyjaciołom naszym?! 
Jeżelibyście panowie w orzeczeniu swojem zarzuty 
Dobrzańskiemu czynione uznali za słuszne, naten- 
czas przez t) samo orzeklibyście, że kraj, który 
takiego człowieka przez tak długi czas cierpiał na 
takiem stanowisku, który go oddawua nie zdruzgo- 
tał swoją pogardą, że kraj taki musi być albo 
sam do gruntu zepsutym i zgmiłym, albo ż0 musi 
być bez granie krótkowidzącym, własnego sądu 
pozbawionym i politycznie niedojrzałym. 

Wiem moi panowie, że w toku 1Odniowej roz- 
prawy, każdy z was wyrobił sobie już pewne zda- 
nie o niniejszej sprawie, pewien własny samoistny 
pogląd, i że byłoby dziecinną prawie z mojej 
strony zarozumiałością, gdybym sądził, że słowa 
moje zdołają zachwiać lub obalić to w pracy du- 
cha waszego zdobyte przekonanie, przekonanie lu- 
dzi, którzy przysięgli, że prawdę tylko bedą mieli 
na oku. Pomimo to jednak panowie będziecie mię 
mieć za wytlumaczonego, jeżeli wobec nadzwyczaj 
ważnych interesów tn w grę wchodzących, intere- 
sów, jak wykazałem, nietylko osobistych ale i pn- 
blicznych, jeżeli więc wobec tego będę was prosił, 
abyście wywody moje raczyli zaszczycić uważnem 
a życzliwem posłuchaniem. 

Zarzucają Janowi Dobrzańskiemu sprzedajność, 
tak wobec stronnictw politycznych, jakoteż wobec 
rozmaitych przedsiębiorstw finansowych. Na po- 
parcie tych zarzutów przytaczają pp. oskarzeni ca- 
ły szereg faktów, które tutaj przejdę po kolei; po- 
nieważ zaś sprzedajność polityczna Dobrzańskiego 
ma być według oskarzonych udowodniona czterema 
faktami, przeto wypada mi najpierw te zarzuty wy- 
Jaśnić. 

W zarzutach swoich sięgnęli przeciwnicy da- 
leko, bo aż do roku 1548, do cudownej owej wio- 
suy, która mnie, laletniemu podówczas chłopcu, 

Obrze jest pamiętną, a w której większa część z 

Pauowie przysięgli, mniej lub wiecej wybitną 
odegrała rolę. Wszak pamiętacie panowie te pię- 
Kne dnie marcowe, kiedy to równocześnie z pierw- 
SZYM promieniem wiosennego słońca, błysnał nie- 
spodziewany promień swobody? Wszak pamięta- 
6ie pierwsze chwile radośnego upojenia ? wszak pa- 
miętacie, jak podówczas długoletni nieprzyjaciele 
zapominając wzajemnych uraz, padali sobie w ob- 
JĘCIA I Spieszyji razem tam, gdzie ich wzywał głos 
ojczyzny ? Otóż pamięć tych pięknych dni będzie 
na ZAWSZE zwiazana z imieniem Jana Dobrzańskiego. 
Dobrzański był to młody podówczas literat, wycho 
waniec wielce zasłużonego obywatela, marszałka 
Wasilewskiego, Upatrywano w uim wielkie talenta, 
wróżono mu znakomitą przyszłość ; najpierwsze do- 
my obywatelskie ubiegały się o taxiego dla swoich 
dzieci naucłyciela i opłacały czas jego na wagę 
złota. Ale Dobrzański miał wyższe aspiracje; pra- 
gnął on mie prywatnym osobom, lecz krajowi po- 
święcić zdolności, któremi go natura obdarzyła. 
Przypominacie sobie panowie, że to były czasy me- 
ternichowskiego absolutyzmu, że w szkołach nawet 
pacierza uczono Nas po niemiecku, że cenzura przy- 
gniatała umysły, że żaden dziennik polski nie mógł 
się pojawić, Prócz Chyba żyrnalu mód paryzkich. 
Otóż z takiego to, Tygodnika mód podówczas we 
Lwowie wychodzącego, postanowił Dobrzański sko- 
rzystać w interesie Sprawy narodowej. Z gronem 
równie młodych przyjaciół wstępnie on do redakcji 
Tygodnika, następnie na półtora roku przed wypad- 
kami z roku 1848, obejmuje główne jego kierowni- 
ctwo i odtąd publiczność zdziwiona zaczęła czytać 
w dzienniku rzeczy jakieś dziwne, nowe, rozbudza- 
jace umysły, nasuwająć 1M Szersze poglądy, i po- 
Większające z każdym. niemal dujem grono czyta- 
Jącej i myślącej publiczności polskiej, Lecz nad- 

iegła wiaść o wypadkach we Wiedniu, a w tejże 

samej chwili uczuł Dobrzański, że” teraz nie czas 
pisać, że teraz działać należy. | oto młody czło- 
wiek pióra, istny mąż inicjatywy, staję nagle na 
Tuku jwowskim wśród ludu lwowskiego, 


trzy ngey 3 : 
usta j Jost Dobrzański nieustannie na nogach; 
nie zwarł mg tknęły się pokarmu, OCZY Snem się 

Y. Z placn publicznego sple5Zy on do ra- 


tusza, 7 : 

ów "tusga do akademii, z akademii wraca 
4 a plac publiczny: wszędzie zachęCa, ZA$rze- 
wa, oŚmiela, J: „ę A 


W pierwszej chwili nikt nie wie co 


AE ~, 0n jeden wie: nikt nie ma odwagi 
on jeden JA posiada, Pomijam szczegóły, ale awra- 
cam uwagę Waszą panowie na rzecz jedną, Oto 


jak i później nie pragnął Dobrzański żadnych za- 
szczytów, żadnych dostojeństw, lecz że przgnął tyl- 
ko największego udziała w pracy narodowej, ża 
wszystkie ciężary, wszystkie trudy brał dobrowol- 
nie na swoje barki. 

Natura jednak ma swoje prawa, których bez- 
karnie przekraczać nie wolno. Po trzechdniowych 
wysileniach pada Dobrzański zeradlony; bezprzytom- 
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nego niosą do domu i oddają opiece rodziny. Sły- | 


szeliścia pp. opisanie tych zajść z ust świadka, dr. 
Millereta; Dobrzański oddał się ogółowi, rodziną 
jego był też już cały ogół. Słyszeliście panowie, 
że tłum osób do niedawna obcych zapełniał poko- 
je Dobrzańskiego ; kobiece ręce podawały mu wodę, 
drząc czy nie jest zatruta; przed drzwiami, na scho- 
dach, u bramy młodzież pod bagnetami, czuwają- 
ca nad bezpieczeństwem nkochanego swego try- 
buna. 

Zarzucają oskarzeni Dobrzańskiemu, że się sprzeda- 
wał. Moi panowie! Dobrzański nawet tutaj w tej sali 
w tej chwili dla niego tak ważnej nawet tutaj jak 
mówię nieuniał się sprzedać, bo kiedy opowiadał dzie- 
je tych dni, czynił to w sposób tak dziwnie prosto- 
duszny, z taką naiwnością wspominał o tych zim- 
nych kąpielach, w które go wkładano, i mokrych 
owych prześcieradłach, w które go troskliwa obwi- 
jała ręka, że widziałem uśmiech ironiczny nietylko 
na wargach p. Lama wiecznie szyderczym uśmie- 
chem skrzywionych, ale nawet na młodych, świe- 
żych ustach, w pierwszy mech zaledwie porastają- 
cych. Uśmiech ten przyznam się, przykre na mnie 
zrobił wrażenie! Dobrzański był egzaltowanym, był 
zapaleńcem, przyznaję; w całem postępowaniu jego 
przebijał jakiś szał gorączkowy, i temu nie prze- 
cze, ależ chciejcie panowie zważyć, że nietylko 
wino upaja, że silniej od soku winogradowego upa- 
ja wielka myśl, wielkie uczucie, pragnienie wiel- 
kiego czyuu. Kto taką myślą nigdy choć na ckwi- 
ło nie był pijanym, ten nigdy nie miał młodości, 
ten nigdy nie będzie mężem prawdziwie dojrzałym, 
podobnie jak nie wyda owoców drzewo, które w 
czas wiosenny kwiatem się nie okryło. Ach! gdy- 
by nawet Dobrzański był później rzeczywiście u- 
padł, gdyby dziś byl w samej istocie takim, jakim 
go ten tutaj p. Lam przedstawia, toiw takim na- 
wet razie wspomnienie roku 1548 byłoby dla Do- 
brzańskiego wspomnieniem jasnem i czystem, wspo- 
mnieniem tem piękniejszem, ile że łączy się z niem 
pamięć jednej wielkiej obywatelskiej zasługi, która 
po latach a może i po wiekach będzie jeszcze pa- 
miętną. Na pierwszą wieść o wypadkach wiedeń- 
skich, przemówił Dobrzański gorącemi słowy do 
szlachty polskiej i wezwał ją do dobrowolnego znie- 
sienia poddaństwa. Skrzydlate te wyrazy przelatują 
kraj cały, i oto w jednej chwili od jednego końca 
kraju do drugiego, cała szlachta jednym ożywiona 
duchem wyzuwa się dobrowolnie ze swoich praw i 
przywilejów, zrzeka się czyszów i robocizny i daw- 
nego poddanego nznaje wolnym i równym sobie 
współobywatelem i bratem. Prawda, że w 6 czy T 
tygodni później nadeszły cesarskie patenta znoszą- 
ce pańszczyznę, prawda że wcześniej lub później 
reformy te nadejść nawet musiały; zawsze jednak, 
w miare jak lud się będzie oświecał, dowie się on 
i przekona z dziejów owych czasów, czy mu był wro- 
giem majętniejszy ów sąsiad, na którego dotąd nie- 
nfnem pogląda okiem. Nie chcę zmniejszać zasługi 
samejże szlachty polskiej, której ogromna przeważ- 
nie większość przywileje swoje z całego serca zło- 
żyła naołtarzu ojczyzny, ale wieniec obywatelski, 
ale wielka część zasługi należy się także i temu, 
który wziął inicjatywę, który sprawie tej pierw- 
szy dał popęd, który pierwszy dobre słowa w do- 
brą wypowiedział porę. Tym człowiekiem był Jan 
Dobrzański. A wierzcie mi panowie, że ta właśnie 
obywatelska Dobrzańskiego zasługa stała się ka- 
mieniem węgielnym i pierwszą podstawą przyszłej 
jego niepopularności. Bo oto do dzisiejszego na- 
wet dnia, co na Szczęście z rzadka już istnieje, bo 
oto wczoraj jeszcze mówili ze mną ludzie, którzy 
Dobrzańskiemu wszystko wybaczą, wszystko, prócz 
tego, że jak się wyrażają, on skasował, on darował 
pańszczyznę! 

Ależ i pod innym także względem okupił Do- 
brzański drogo swoje zasługi. Wiecie panowie, że 
go aresztowano, odziano w płaszcz żŻołnierski, prze- 
mocą wtłoczono w szeregi. Człowiek wykształcony, 
inteligentny, podówczas w kraju powszechnie już 
znany, człowiek żonaty, ojciec dziecka, pierworodne- 
go syna, strawił kilka najpiękniejszych lat życia 
w czeskich kazamatach, oddany pod rozkazy pierw- 
szego lepszego podoficera, poniewierany przez pierw- 
szego lepszego kaprala. 

Ach litościwszym był ów kapral od własnych 
Dobrzańskiego rodaków, od członków tego samego 
co on literackiego cechu, od ludzi, których przy- 
garnął był do siebie i przytulił, którym dał chleb 
wtenczas, kiedy pisarzowi o chleb nie było jeszcze 
tak łatwo ! Oto ci sami ludzie oczerniają dziś naj- 
jaśniejsze Dobrzańskiego wspomnienia : oto do naj- 
piękniejszych jego pamiątek przyczołgała się uędz- 
na potwarz, aby je oślinić i splugawić! 

Lecz uważmy teraz z całym spokojem, co mo- 
gło upoważnić tych panów do tak bezprzykładne- 
go postępku? Oto w r. 1864 pojawiła się książ- 
ka niemiecka, traktująca o rewolucji r. 1846, książ- 
ka pełna fałszów i potwarzy, rzuconych na cały 
naród polski; a nawet na biedne polskie kobiety. 
Dobrzański redagował wówczas Dziennik Litoroski i 
z obowiązku swego jako redaktor, jako człowiak 
prawy i Polak, stając w obronie narodu umieścił 
obszerną recenzję, wykazującą wszystkie fałsze, i 
te tendencyjne kłamstwa. Głos powszechny przy- 
pisywał autorstwo tej broszury dawnemu ayrekto- 
rowi lwowskiej policji Sacherowi, w owej bowiem 
broszurze były takie daty, które wyższemu tylko 
urzędnikowi policji mogły być znane. W owej re- 
cenzji w Dzienniku Literackim uderzał Dobrzański 
bardzo silnie na osobistość Sachera Masocha, przf” 
pomniął jego dawną rolę i oddał go pod sąd czy- 
telników. 

Przyjaciel Sachera doniósł mu o tem, co o nim 
piszą i co pisał Dziennik Literacki. Sacher odpo- 
wiedział przyjacielowi i wyparł się w liście autor- 
stwa tej broszury, że nie pojmuje zkąd ludzie chcą 
gwałtem przypisywać mu napisanie książki, której 
nie pisał, a zarazem mając Dobrzańskiego oddawna 
jak to mówią na wątróbce, dotknięty do żywego 
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w tej recenzji osobiście, wylewa całą żółć na pa- | 
pier i zmyśla sobie bajeczkę, jakoby Dobrzański 
wtedy, kiedy leżał bezprzytomny, napisał przez 
Millereta do Sachera list, żądający 2000 złr., aby 
mógł wjechać. W toku rozprawy pytali sie pà- 
nowie z tamtej strony, jaki cel mógł mieć Sacher 
pisząc to w liście do przyjaciela? Cel zdaje mi się 
nader prosty, kiedy miał sposobność chociaż w li- 
ście do przyjaciela wylać całą żółć i stanąć prze- 
ciw Dobrzańskiemn. Sacher żył długo w świecie, 
on wiedział, że — jak to mówią — djabeł nie 
spi, a nuż się zdarzy, że przyjaciel. do którego list 
pisany, okaże go p. A., a p. A. zawiadomi p. B., 
a p. B. p. C., i w ten sposób urośnie bajeczka, za- 
cznie nurtować i że powstanie wieść, Dobrzańskiego 
stanowisko podkopnjąca, wieść tem niebezpieczniej- 
sza, bo rzucająca podejrzenie na publiczną działal- 
ność Dobrzańskiego. Tak obliezał i tak się rze- 
czywiście stało. Wiadomość o tym liście, pisanym 
do Hirschberga, dostała się do p. Kolankowskiego, 
od p. Kolankowskiego przeszła pośrednio czy bez- 
pośrednio do korespondenta Dziennika Warszawskie- 
go, a w Dzien, Warsz. pojawił się ten list Sachera 
 uszczypliwemi, z złośliwemi dla Dobrzańskiego 
głosami. Z Dzien. Warsz. przyjmnje tę wiadomość 
Czas, zostający w wojnie z Dobrzańskim, i wzywa 
Dobrzańskiego, aby się tłamaczył, i powiada, że te- 
raz ma Dobrzański sposobność pokazać wszystkim 
czem jest i co się kryje pod maską patrjotyzmu. 
Dobrzański podejmuje rękawicę rzuconą przez pol- 
ski dziennik Czas i panowie słyszeliście odprawę 
najenergiczuiejszą, którą w r. 1365 natychmiast 
po artykule Czaru dał Dobrzański temu dzienniko- 
wi i jego fejletoniście Lucjanowi Siemieńskiemu. 
Słyszeliście panowie, jak z całem oburzeniem wy- 
kazał Dobrzański niegodziwość źródła tej nikcze- 
mnej plotki, słyszeliście, że w a4.7Fuletym wezwał 
Sachera, aby złożył dowody, oświadczając, że w ra- 
zie przeciwnym uzna go za oszezereę i kłamcę, 
wezwał Millereta, aby ten wyjawił, jak się rzecz 
miała. P. Milleret uczynił zadość temu wezwaniu 
i publicznie w frazecie Narodowej wydrukował o- 
świadczenie, w którem stanowczo i uroczyście 0- 
świadczył, że list ten nigdy nie istniałi ze względu 
na nieprzytomny stan Dobrzańskiego istnieć nie 
mógł, że rodzina Dobrzańskiego lękając się o jego 
bezpieczeństwo, chciała żeby on wyjechał, i w tym 
celu prosiła p. Millereta, aby ten postarał się o 
paszport, że Sacher z gotowością przystał na to, a 
nawet z własnej inicjatywy ofiarował, czego nie 
przyjęto, że jeżeliby brakło na środkach, rząd da 
potrzebne na drogę fundusze. Moi panowie! Czło- 
wiek honoru przez 15 lat powszechnie znany, pan 
Milleret, złożył takie oświadczenie w Dzienniku, i 
to jeszcze Wam panowie oskarzeni nie wystarczyło, 
więc nie wystarczyło Wam także widoczne niepra- 
wdopodobieństwo takiej bajeczki, więc nie wystar- 
czyła Wam widoczna niemożebność, aby taki list 
pisał człowiek młody z wielkiemi aspiracjami, że- 
by zresztą pisał taki list człowiek w gorączee i 
bez przytomności będący, i to Wam nie wystarczy- 
ło! Od tylu lat mimo publicznego wezwania, Sa- 
cher się nie odezwał i dowodów nie złożył. to 
wszystko Wam nie wystarczyło! Powiadacie, żeście 
czekali, aby Czas odwołał, a Czas nie odwołał; i 
cóż pytam się miał odwołać Czas? Czy Czas podał 
jaką nową od siebie wiadomość, czy Czas tę rzecz 
szeroce opisał? Słyszeliście panowie, że w artykule 
Gazety Narodowej zacytowany jest cały ustęp z 
Czasu z wezwaniem do Dobrzańskiego, aby się u- 
sprawiedliwił z wieści podanej przez korespondenta 
Dziennika Warszawskiego. Czas poprostu nie miał co 
odwoływać i nie mógł odwoływać, on mógł donieść 
o tem, że rzecz jest wyjaśniona, ale w takim razie 
musiałby się przyznać, że postąpił sobie zbyt po- 
rywczo, zbyt złośliwie, że dla polemiki podał w 
podejrzenie cały charakter publiczny człowieka. 
Czas gdyby to uczynił, postąpił by szlachetnie, ale 
skoro nie nczynił, to tem gorzej dla niego a nie 
dla Dobrzańskiego. Kiedy to wszystko się wyja- 
śniło, kiedy pan Miileret ostatecznie publicznie to 
oświadczył, to nie chcieliście na tem poprzestać, 
lecz wytoczyliście sprawę przed sądem. A kiedy 
p. Milleret to swoje zeznanie przed sądem złożył i 
zaprzysiągł, wtedy panowie, jak postąpiliście ? Po- 
wiedzieliście: gratulujemy Dobrzańskiemu i winszu- 
jemy mu, że tak się oczyścił z podejrzenia. Moi 
panowie, Wam nie o Czas chodziło, Wyście tej rze- 
czy sami nie wierzyli, Wam nie na dowodzie prawdy 
zależało; Wam chodziło o to, aby pałając niena- 
wiścią ku Dobrzańskiemu, wziąć go na tortury. 
Chcieliście zrsbić publiczny skandał, a kiedy skan- 
dał zrobiony, cofacie się i powiadacie, że do tego 
faktu nie przywiązujecie wagi! Taką bronią nikt 
dotąd u nas nie wojował, to nie po połsku. 

Jakkolwiek wypadnie orzeczenia szanownej ła- 
wy przysięgłych, zasłużona kara Was nie minie. 
Zostaną sprawozdania niniejszego procesu, a w nich 
zostanie Ślad i odstraszający pzzykład, jaką bronią, 
„akiemi środkami walczy wyrafinowana potwarz. __ 

Fejletony twoje panie Lam, dowcipne Kroniki 
lwowskie i powiastki ulecą z wiatrem, Świat o nich 
zapomni, idziś już powoli wielu ludziom zaczynają} 
się obrzydzać, ale za to zostanie ci inty rodzaj nie- | 
śmiertelności. Oto po latach jeszcze, jeżeli kto 
sztukę oszczerstwa doprowadzi do Misżrzowót ad 
wtedy powiedzą ludzie, że ten lub ów poczyda so-; 
bie jak Lam w procesie z Dobrzańskim ! 5 

Będąc znużonym, proszę o 5-minutową przer- 
wę dla wypoczynku. 

Dr Jekeles. Ja będę prosił p. przewodni- 
czącego jako zastępea interesów oskarżonych, aby 
zechciał wziąć oskarżonych w opiekę przeciw nie- 
ustannym wycieczkom p. zastępey skarżącego, tak 
aby tenże ograniczył się na zastępstwie interesów 
swojego klienta, a nie na atakowaniu oskarżonych 
Z powodu ich dziennikarskich i fejletonowych czyn- 
ności, które nie należą do tej rozprawy. 

Przew. Ponieważ obrońca czuje się dotknie- 
tym słowami p. zastępcy, przeto będę go prosit, 
aby zechciał z większem umiarkowaniem rzecz całą 
prowadzić. 

(Po przerwie.) - M ; 

Dr. Wolski: Ciągnę dalej moją rzecz 1 bę- 
dę się starał zastosować do słów p. przewodniczą- 
cego i prowadzić moje wywody Z największem u- 
miarkowaniem. Pomimo tego jednak nie mege ża- 
dną miarą wstrzymać się od oskarżania pp. obża- 
łowanych, co właśnie jest moim celem. Nie mam 
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wcale zamiaru mówić oskarżonym rzeczy przyje- 
mne, lecz do znieważania ich nigdy się nie posunę, 
a nie posune się dlatego, że szanuję sam siebie. 

Skończyłem wywód mój, odnoszący sie do 
pierwszego faktu, który sprzedajność Dobrzańskie- 
go pod względem politycznym ma wykazywać. Po- 
między tym faktem a następującym, leży przedział 
15 lat — przedział długi. Dziwi mię to istotnie, 
dlaczego pp. oskarżeni z tego czasu nie podnoszą 
żadnych taktów na udowodnienie sprzedajności Jana 
Dobrzańskiego; o fakta takie nie byłoby trudno, 
wszakże Dobrzański nie uwolnił sie od służby woj- 
skowej, tylko wziąwszy urlop, przybył do domu i 
namówił księgarza Kallenbacha, żeby wydawał pi- 
smo belletrystyczne Nowiny, a potem w Dzienniku 
Literackim, wydawanym przez drukarza Manieckiego, 
„prowadził dalej tę pracę około narodu niegdyś w 
Tygodniku mód podjętą, a następnie wypadkami r. 
1548 przerwaną. | 

Czynił to pod grozą tego, że każdej chwili 
mógł być powołany do wojska, i nieraz mu nawet, 
w skutek niemiłych pewnym osobom artykułów, 
tem grożono. W owym czasie bywałem czestym 
„u Dobrzańskiego gościem; wiem o tem, w jakim 
Inieraz przestrachu z powodu tego rodzina jego z0- 
stawała. Dlaczego panowie tego nie przytoczyli- 
ście? wszakże Dobrzański wówczas sprzedawał się 
Kallenbachowi, przedawał się Manieckiemu, stał na 
ich żołdzie, brał od nieh zapłatę! Jednakże ja 
wam waszych środków dowodowych przepisywać 
nie mogę, dlatego staję razem z wami przy dru- 
gim fakcie, a idąc chronologicznym porządkiem, 
wspomnę najpierw o fakcie, zdarzonym w końcu r. 
1862, a w początku 1863, tj. o stosunku Dolwzań- 
skiego z Czarneckim. 

Pan Czarnecki złożył wówczas za Gaz. Nar. 
kaucję; parę tysięcy złr. w papierach leżących . po- 
święcił na ten cel, a zarazem wstąpił do redakcji 
Gaz, Nar. Stało się to w pierwszych dniach 1563 
r., a stosunek ten ustał jeszcze przed wybuchem 
powstania, po upływie kilkunastu dni. Ztąd wy- 
ciągnęli oskarzeni wniosek, że Dobrzański zayprze- 
dał się Czarneckiemu, że za tę kaucję czyli raczej 
za część kaucji stanął nagle na żołdzie stronni- 
ctwa czerwonego, stronnictwa, którego naczelnikiem 
jest jenerał Ludwik Mierosławski. 

W pierwszym swoim wywodzie utrzymywał 
p. Lam, że natychmiast po złożeniu kaucji przez 
p. Czarneckiego, zaczęła Ga. Nar. umieszczać kie- 
rujące artykuły w duchu stronnictwa Mierosłąw- 
skiego. Jatemu kategorycznie zaprzeczałem, i razem 
z Dobrzańskim zażądaliśmy złożenia dowodów, po- 
wołania się na jaki artykuł, na jaki numer Gaz. 
Nar. Oskarzeni milczeli, artykułu takiego nie 
przytoczyli, nawet nań się nie powołali, zaslania- 
jąc się tem, że tu potrzebaby chyba wartować ca- 
łe roczniki Gaz. Nar. Zapominali, że tu nie o całe 
roczniki, ale o kilkanaście pierwszych dni 1863 r. 
chodzi. 

Chciatem oskarzonych wyręczyć, chciałem 
przeciwny dowód przeprowadzić, powoływałem się 
na kilka artykułów w początku r. 1868 pisanych, 
z których się właśnie okazuje, że Dobrzański tę 
samą politykę dalej prowadził, i że zupełnie nie 
zapatrywał się na stosunki w duchu Mierosław- 
czyków. Ale temu, przezemnie zamierzonemu do- 
wodowi oparli się oskarzeni. Pomimo tego jednak 
skonstatowałem, że artykuły ciągle w innym du- 
chu, niż w duchu Mierosławskiego były pisane; 
skonstatowałem, że oskarzeni istnienia ani jednego 
artykułn w innym duchu napisanego nie do- 
wiedli. 

Zresztą gdzież, pytam, dowód sprzedajności 
Gazety Narodowej? Gdzież, pytam, dowód, że Gazeta 
Narodowa, która pisała tak albo inaczej, czyniła 
to za zapłatę, że p. Dobrzański stanął na żołdzie 
p. Czarneckiego? że Dobrzański Czarneckiemu się 
sprzedał ?... 


Na to odpowiedzieli oskarzeni: „juźcić dowód 
taki sam przez się jest dany, bo przecież Czarnecki, 
człowiek gorący, zwolennik powstania, nie byłby 
dał kilka tysięcy złr, choćby czasowo, choćby 
tylko przemijająco na dziennik, który popiera! inne 
dążności. Daremnie tłumaczył im Dobrzański, że 
to danie kaucji, że to przyjęcie Czarneckiego do 
grona redakcji Gazety Narodowej odbyło się w chwili 
zbratania sie, zbliżenia się stronnictw, daremnie im 
tłumaczył, że Czarnecki miał przy Gozecie Narodo- 
wej bardzo podrzędne stanowisko, że przydzielił mu 
rubrykę spraw duńskich; — tem się nie zadowol- 
nili i dziwili się, jak człowiek tak gorący, patrjota 
nie mogący się doczekać wybuchu powstania, 
człowiek zresztą majętny, nie piszący dla chluby, 
jak taki człowiek mógł wstąpić do Gazety Narodowej 
aby tam pisać artykuły o sprawie duńskiej? 

Więc skoro pp. oskarzeni tego rozumieć nie 
chcą, będę miał przyjemność rzecz tę wyjaśnić, 

Będę się starał mianowicie wyjaśnić, czem 
były w owych czasach stronnictwa, wytłumaczyć i 
udowodnić, że rzecz ta, która się stała, była tak 
naturalną, iż tylko potrzeba było nadzwyczaj wiel- 
kiej złośliwości, aby w niej coś zdrożnego upatry- 
wać. Chcąc zaś scharakteryzować Ówczesne siron- 
nictwa polityczne, muszę A18C0 Wejść w wypadki 
ówczesne, czynię to Zaś bez wszelkich niepotrze- 
bnych politycznych dygrasyj, tylko o tyle, o ile opo- 
wiadanie tych wypadków jest potrzebne dla zrożu- 
mienia ówczesnej sytuacji. 

Oto po klęskach w r. 1846 i 1848, poza- 
wodach spowodowanych wojną francuzko-turecko- 
angielską, czyli tak zwaną krymską, zapanowało w 
kraju rozczarowanie. Zaledwo około jenerała Mie- 
rosławskiego kupiło się kilkunastu młodych ludzi 
gorętszych; — zresztą w kraju zupełnie ludzie 
spoczywali, i że tak powiem usypiali. Wtedy nagle 
niespodziewanie Występuje na scenę Sam lud war- 
szawski, odbywają się owe pamiętne kościelne ma- 
nilestacje, owe modlitwy pod salwami karabinów i 
szarzami kozaków. Ludzie nieliczni gorętsi, chcąc 
w jak najkrótszym czasie powstania, postanowili 
więc z tej sposobnej chwili korzystać, Ludziom 
zaś nie tak Żywo rzeczy biorącym, ale równie pa- 
trjotom było to ostrzeżeniem 1 pociecha, że nie 
wygasł jeszcze duch narodu. Lndzie ci widząc, 
że takie zasoby przez nikogo nieprzeczuwane, że 
takie skarby uczucia 1 patrjotyzmu istnieją, posta- 
nowili oddać się pracom organicznym, aby te 
siły zorganizować, rozwinąć i użyć na rzecz przy- 
szłego ruchu narodowego. Utworzyły się dwa stron- 
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nictwa, bo o trzeciem  stronnictwie margrabiego 
Wielopolskiego, t. j. o stronnietwie ludzi, dla któ- 
rych praca organiczna miała być tylko odwiedze- 
niem narodn od myśli powstania, o tem więc stron- 
nictwie tu oczywiście mówić nie mogę i mówić 
nie mam potrzeby. Cała jednakże czująca część 
narodu rozdzieliła się wtedy na takzwanych czer- 
wonych, prących do powstania natychmiastowego, 
bez dalszych przygotowań,i na zastęp ludzi, którzy 
chcieli pracy organicznej dla powstania. Pogląd ten 
zresztą jest zupełnie zgodnym z poglądem, który 
p. Lam tu rozwinął. 

Czem jednakże dalej postępowały wypadki, 

tem liczniejszy stawał się zastęp ludzi, którzy wi- 
dzieli, że powstanie w krótkim czasie wybuchnąć 
musi, tem liczniejsi stawali ludzie po stronie czer- 
wonych. Zresztą antagonizm między czerwonymi a 
zwolennikami pracy organicznej dla powstania, nie 
był nigdy zbyt daleko posuniętym. Nie były to 
wrogie sobie stronnictwa, oskarzające i denuncjn- 
jące się wzajemnie. Przypominacie sobie panowie, 
że w ciągu zajść warszawskich, żaden dziennik nie- 
zawisły polski nietylko nie walczył przeciwko 
stronnictwn czerwonemn, stronnictwu rnchu, ale 
nawet nie przyznawał, aby takie stronnictwo i- 
stniało, bo dałby był tylko przez to pozór rządowi 
mogkiewskiemu do represyj. Były to bratnie stron- 
nictwa, dążące do jednego celu odmienemi drogami, 
różniące się co do poglądów na powstanie tylko 
pod względem czasu. (oraz większe następowało 
zbliżenie się stronnictw w miarę tego, jak rząd 
moskiewski używał środków represyjnych. Swiadek 
p. Groman tu pod przysięgą słuchany, zeznał, że 
w miesiącu grudniu r. 1862 komisarz komitetn a 
późniejszego Rządu narodowego, Bobrowski, przy- 
bywszy do Lwowa doradzał, aby stronnictwa ze 
sobą się zlały. Wtedy, w ostatnich dniach grudnia 
nadbiega wiadomość o zamierzonej przez rząd mo- 
skiewski rekrutacji ; kilkadziesiąt tysięcy młodzie- 
ży miało być porwanej, aby gdzieś w Urału lnb 
na Kaukazie zmarnieć. W skntek tego krzyk obu- 
rzenia dał się słyszeć w kraju i ci, którzy sądzili, 
że powstanie jest jeszcze dalekiem, nabierali prze- 
konania, że skoro ta młodzież ma być niepowrotnie 
dla krajn straconą, to przynajmniej mógłby kraj 
zamanifustować ofiarą tej młodzieży swoją żywo- 
tność i aspirację do samoistności. Wypadki te bu- 
dziły i we Lwowie żywe zajęcie. Ludzie polityczni 
nieustannie między sobą się stykali, stykał się za- 
tem i Dobrzański z Czarneckim. Przy takich ze- 
tknięciach poznali oni, że ostatecznie nie bardzo 
daleko stoją od siebie. Ale dla Czarneckiego był 
wybuch powstania koniecznością, koniecznością ra- 
dośną, koniecznością pożądaną, dla Dobrzańskiego 
koniecznością smutną, największego pożałowania 
godną, ale także koniecznością. 
_ W tem więc godziły sie stronnictwa ; godziły 
się także i w tem, że skoro raz wybuchnie po- 
wstanie i krew polska popłynie, nateuczas nie bę- 
dzie się można na nie oglądać, tylko należy spie- 
szyć w pomoc. 

Zmalazłszy się w ten sposób na wspólnym 
puca mógł też Dobrzański wspólnie z Czarnec- 
lm postępywać. Chodziło o wpływanie na opinię 
publiczną. Dobrzański miał dziennik, ale dziennik 
ten, wychodząc tylko dwa albo trzy razy w tygo- 
dniu, niemógł dotrzymać krokn innemn dzienniko- 
wi, podówczas wychodzącemu, nie mógł wpłynąć na 
opinię tąk, jak dziennik, wychodzący codziennie. 

Nie mógł zaś Dobrzański wydawać codzienne- 
go dziennika, bo nie miał funduszu na kaucję. P. 
Czarnecki miał od dawna pretensję do pióra, pra- 
gnął także wpływać na umysły; dziennika stwo- 
rzyć nie mógł, ale miał to, czego brakowało Do- 
brzańskiemu, miał kilka tysięcy guldenów w papie- 
rach, od których ucinał kupony. Zgodził się za- 
tem na to, aby te papiery z jego biurka przeszły 
do kasy rządowej, i aby Gazeta mogła codziennie 
wychodzić. Oświadczył także swoją gotowość wstą- 
pienia do redakcji. Czy to jest coś dziwnego, że 
Dobrzański tąką ofiarę przyjął, a Czarnecki takiej 
ofiary się podjął? Czy rzecz ta jest podobną do 
targu, czy jest tu mowa o żŻołdzie, o sprzedajno- 
ści? Nie! Tu nikt się nie przedał, nikt nie chciał 
kupować, to nie byli kupcy, frymarczący przy- 
szłością kraju, snujący intrygi, w skutek których 
dzieje tak albo inaczej miały się rozwinąć, to byli 
obywatele, którzy sobie przychodzili w pomoc dla 
poduiesienia sprawy ogólnej. 

(i:z, Nar. kierunku swego nie zmieniła; cią- 
gle uważała powstanie jako smutną konieczność, 
jako katastrofe, którą wrogi nasze sami chcieli wy- 
wołać. Budziła tylko ducha, wiarę i ufność, na- 
wet nie w ludzi, nie w przypadek, lecz w Opa- 
trzność. 

Czarneckiemu przekazał Dobrzański podrzędną 
jakąś rubrykę, zasłaniając się tem, że niema bie- 
głości w pisaniu, jednakowoż temu do smaku 
nie przypadła tak podrzędna rola. Gaz. Nar. go nie 
nleczyła, chciał on, aby tam krzewiono miłość do 
powstania, wiarę w pomyślny tegoż skutek. Do- 
brzański tego nie mógł uczynić, bo nie mógł on 
narażać przyszłości narodu, i przyczyniać się do te- 
go, aby wyniknąć mogły ztąd nieszczęścia, obli- 
czyć się niedające. Czarneckiego to niezadowol- 
niło, opuścił więc Gazetę Narodową. Wkrótce po- 
tem wybuchło powstanie. Czarnecki na czele pier- 
wszego oddziału wychodzi w Lubelskie a Gazeta 
Narodowa długo jeszcze się wahała, zanim ma w 
tym ruchu upatrywać co innego, jak tylko krok 
rozpaczy. 

Dopiero w dziewięć dni po wybuchu powsta- 
nia, d. 31. stycznia 1863 roku pojawił się w Gaz. 
pamietny artykuł, ciągnąący paralele pomiedzy 
powstaniem r. 1831 a teraźniejszym ruchem, i 
wróżący temu rnchowi przyszłość wielką, może 
smutuą. ale pełną doniosłych następstw. Wszak 
pamiętacie panowie, że natychmiast uderzono za to 
na Gazeię, jakiem prawem, jakiem czołem mogła krok 
rozpaczy młodzieży nazwać powstaniem, i czyn 
rozpaczy podnieść do wysokości poważnego porywu 
narodowego. 

A jednak wypadki w najkrótszym czasie oka- 
zały, że Dobrzański pierwszy ujrzał przyszłość z 
prawdziwega punktu widzenia. 

Wiecie panowie, dlaczego wszystkie dzienniki 
upaduja, lub» tak wielkiemi założone funduszami, a 
Gaze'a Narod.aca ciągle się utrzymuje? Oto dla- 
tego, ponieważ Dobrzański ma właśnie ten zmysł 
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prawdziwego publicysty, że widzi w daleką przy- 
szłość, podczas gdy inni w ciemności jeszcze się 
znajdują. 

Redaktorowio wszystkich innych pism, byli to 
literaci bardzo zręczni, dowcipni, dzielnie piórem 
władający, ale nie byli to ludzie z tym rzadkim 
darem. 

Nie myślę tu bynajmniej wynosić zasługi i 
talenta p. Dobrzańskiego. Cel mój jest inny. Ja 
chciałem wykazać naturę stronnictw w owym cza- 
sie działających. Z tego com mówił widzicie pano- 
wie, że to nie były stronnictwa skostniałe, chiń- 
skim murem od siebie odgraniezone, że to nie by- 
ły stronnictwa takie, jak te mizerne dzisiejsze ko- 
terje polityczne które my stronnietwami nazywa- 
my, które nietylko przekonania, ale osobistości, 
widoki, interesa łączą lub dzielą. Były to stronni- 
ctwa w pokoleniu takiem, które robi historję,a po- 
kolenia takie mają stronnictwa energiczne, idące za 
głebokiem przekonaniem, stronnictwa  zostająco 
przez to samo w ciągłym ruchu, w ciągłej fluk- 
tuacji. Pamiętacie pewnie panowie, że w miarę jak 
powstanie się wzmagał», zwolennicy jego coraz 
stawali się liezniejszymi, później już nie młodzież 
sama, ale ludzie o siwych włosach, ludzie zgrzy- 
biali, stojący nad grobem zaczęli wierzyć w siłę 
narodu, a nawet lndzie zimniejsi jeszcze od tych, 
zaczęli wierzyć w powstanie, gdy się ukazała na- 
dzieja obcej interwencji. Były to bratnie stronni- 
etwa do jednego celu dążące, gotowe każdego cza- 
su podać sobie rękę bratnią. Cóż dziwnego więc, 
że Dobrzański podał rękę Czarneckiemu a Czarne- 
cki rekę Dobrzańskiego uścisną”; czy w tem leży 
dowód sprzedajności ? Słyszeliście tn panowie ze- 
znania p. Gromana. Zeznał ou i zaprzysiągł, że 
ani on ani nikt z jego znajomych nie widział w 
tem postępowaniu Dobrzańskiego dowodu sprzedaj- 
ności. Aby w tem upatrywać sprzedajność, potrze- 
ba rzeczywiście namiętności, nienawiści, zaśle- 
pienia! 

Przechodzę teran do trzeciego faktu, a uporam 
sie z nim prędko, bo rzecz prawdziwie Śmiechu 
godna. Oto miała istnieć tajna nota policyjna, w 
której dyrekcja policji we Lwowie odpowiada są- 
dowi wojskowemu na wszwanie tegoż, aby u Jana 
Dobrzańskiego przedsięwziąć rewizję, w ten sposób, 
że rewizja ta z wyższych państwowych powodów, 
aus höheren staaispolizeilichen Gründen nie może być 
przesiżwziętą, 

Pytam teraz, zkąd pochodzi ta wieść i na ja- 
kich wiarogodnych opiera się źródłach. Oto podał 
Ja pierwszy p. Rapacki w swojej broszurce; Rapa- 
cki, którego odstępstwo od sprawy narodowej p. 
Lam tak przekonywująco i tak pięknie umiał tu w 
tej sali wytłumaczyć i usprawiedliwić, że rzeczy- 
wiście możnaby przypuszczać, iż autor powieści pod 
tytułem: Koroniarz w Galicji, zna do gruntu wszy- 
stkie tajemne zajścia i uczucia, nurtujące w sercu 
człowieka przed odstąpieniem świętej sprawy. 

£ takiego to źródła zaczerpnął p. Lam tę 
wiadomość. Do jakich zaś została ta wiadomość 
zredukowana rozmiarów — co się pokazało ?... 

Oto okazało się, że w czasie stanu oblężenia 
policja nietylko nie oszczędzała Dobrzańskiego, ale 
przedsiewzięła u niego trzykrotną rewizję, że prze- 
trząsnęła jak najściślej drukarnię, w której się 
Gazeta tłoczy, że przetrząsnęła własne pomie- 
szkąnie Dobrzańskiego i lokal administracji Gazety 
Narodowej, w którym podówczas jeden z oskarz0- 
nych p. Rewakowicz mieszkał. Okazało się dalej, 
że podobne wezwanie od sądu wojskowego nigdy nie 
wyszło, że dyrekcja policji zatem na takie wezwa- 
nie nigdy nie odpowiadała, i cała rzecz została 
zrednkowaną do tego, że w miesiącu lipcu r. 1864 
sąd wojenny wezwał dyrekcję policji, aby w pe- 
wnym domu zrobiła rewizję, przyczen zostawił jej 
do ocenienia, czy w razie pomyślnego skutku re- 
wizji w tym domu odbyć się mającej, nie należy 
jeszcze przedsięwziąć rawizji takża i u innych 
osób, między innemi także u Dobrzańskiego. 

Policja zrobiwszy w tym domu rewizję, odpo- 
wiedziała sądowi wojennemu, że nie widzi powodu 
zrobić rewizji u wskazanych jej osób. 

Dowodem na to jest nota, tutaj przedwczoraj 
odczytana. Pytam się, panowie! czy godziło się 
rzecz tę poruszać, rzecz tak nieuzasadnioną, na tak 
błahych podstawach opartą, ciskać Dobrzańskiemu 
w oczy na to, ażeby udowodnić polityczną jego 
sprzedajność! Ale mylę się; pp. oskarzeni przyta- 
czali to wprawdzie na dowód sprzedajności poli- 
tycznej, mimo tego w toku następnym rozprawy, 
oświadczyli, że oni wcale nie cieą wyprowadzać 7 
tego wniosku, jakoby Dobrzański był tajnym ajen- 
tem policji, jakoby policja obawiała się, ażeby przy 
niezręcznej rewizji nie wyszło coś na jaw, ale przy- 
taczają to na dowód dwulicowości p. Dobrzańskie- 
go, a mianowicie na dowód, że on, «tóry pisał ar- 
tykuły skrajne, był znany policji z umiarkowanych 
przekonań, ze swego trzeźwego zapatrywania się 
na rzeczy. 

Rzeczywście dziwne jest takie postawienie 
kwestji. Pytam się, czy w r. 1864 pod stanem 
oblężenia Gaz. Nar. umieszczała, czy umieszczać 
mogła skrajne artykuły; czy wówczas każdy dzien- 
nik nie chował jak najtroskliwiaj swych rogów; czy 
wówczas każdy nie musiał przycupnąć ; czyż trwo- 
ga nie była powszechną; czyż była mowa o skraj- 
nem wystąpieniu Gazety? Gazeta nie mogła się 
nawet oświadczyć ze swojem współczneiem bra- 
tniem, z żalem z powodu ofiar prześladowania mo- 
skiewskiego. (Czyż to jest skrajnością? Wszak tak 
skrajnym jest każdy dziennik, w polskim języku 
pisany; tak skrajnym jest i //ziennik Polski, ubo- 
lewający nad ciągle trwającemi prześladowaniami 
pod rządem moskiewskim. 

Nie ma więc mowy w owym czasie o skraj- 
nych artykułach. A jeżeli idzie o umiarkowany 
grunt przekonań Dobrzańskiego, toć moi panowie, 
ażeby o tem wiedzieć, nie trzeba było być dyre- 
kcją policji. Widzieliśmy 4 toku mojego poprze- 
dniego wywodu, z jakiem umiarkowaniem Dobrzań- 
ski zachowywał się w czasach przed powstaniem, 
a przypomni sobie każdy % panów, że po powstaniu, 
kiedy klęski stawały się coraz dokuczliwszemi, kie- 
dy coraz więcej ofiar pożerały, każdy z nas w o- 
wym czasie uznał, że należy się oddać pracy or- 
ganicznej, że należy zabliźnić dawna rany, i balsamem 
je poić. Pierwszym człowiekiem, który dał do tego 
pochop, który pierwszy wziął inicjatywę, tym 


człowiekiem był znowu Jan Dobrzański. 
wszy wyrzekł w swoim dzienniku, i wyrzekł już 
po zniesieniu stanu oblężenia, że należy nam pro- 
wadzić politykę rekonstrukcyjną, politykę rozważną. 
Więc nie sztuka było wiedzieć policji o umiarko- 
wanym gruncie Dobrzańskiego, i nie ma tn w da- 
nym razie dwulicowosci. Pp. przysięgli osądzą, czy 
fakt ten, czy stanowisko, jakie zajmował Dobrzań- 
ski w owych czasach. może rzucić cień na jego 
osobistość i polityczny charakter? Czy mogę pro- 
sić o 5 minutową przerwę? 
Przewodniczący: 
na 5 minut. (Po przerwie. 


Przerywam posiedzenie 
(C. d. n.) 


Ostatnia wiadomości. 


Dzisiejsze wiadomości Tagblaitu o sobotniej 
konferencji są bardzo ciekawe. Dyskusja była bar- 
dzo burzliwa i przeszła w tory spokojne dopiero, 
gdy oponenci wyborów z grup wpuścili pokoje p. 
Uiskry. Wniesienie projektu reformy wyborczej 
na tej sesji nie jest pewne. Sprzeciwiało się temu 
kilku posłów, i p. Giskra oświadczył, że przedłoży 


go dopiero po zapewnieniu większości dwóch 
trzecich Izby, i w tym celu żądał, aby się 


posłowie pisemnie zobowiązali do głosowania za 
jeg» projektem, który zresztą prosił zachować w 
tajemnicy. Rechbauer i wieln innych oczywiście 
nie przystaną na taki cerograf. 

Dziwne podaje wiadomości Pester Lloyd w ko- 
respondencjach i telegramach z Wiednia: „Mini- 
sterstwo przedlitawskie ma być tego zdania, że 
list pp. Miegera i Siadkowskiego bynajmniej nie 
zerwał wątku rokowań, mogą one być podjęte na 
nowo..." „Za lż dni mają być rozpisane w Cze- 
chach i na Morawie nowe wybory do sejmów. 
Skutkiem ostatnich wypadków, rząd uznał za po- 
trzebne w interesie ugody, przyczynić się do wzmo- 
enienia stronnictwa młodoczeskiego. W tej myśli 
niemieckie kasyno pragskie, które jest ogniskiem 
„wiernokonstytucyjnyca* w OCzuchach, zawiązało u- 
mowy, z których ma wyjść kompromis przy wy- 
boracb. Niemieccy wyborcy w okręgach, w których 
nie będzie postawiony kandydat niemieski, wszy- 
scy mieliby głosować na kandydata  stronni- 
ctwa młodoczeskiego, aby raz zrobić koniec z po- 
lityką bierną. która dotyczas tylko nieszczęścia 
sprowadzała.“ Nie potrzebujemy dodawać, że w 
większej poowie, jeśli nia całe to doniesienie ten- 
dencyjne jest zmyślone. 

Darmsztadzka Izba deputowanych uchwaliła 
d. 5., aby traktat zawarty między Związkiem pół- 
nocnym a Badenem o wolność obustronnego służe- 
nią wojskowo w którymkolwiek kraju, stosowany 
był także do tej części Hessji, która nie należy do 
Związku północnego. 

Sejm połączony księztw Meklemburgskich zo- 
stał dnia 4. zamknietym. 

La France ntrzymuje, że lewica w Ciele pra- 
wodawezem zamierzą wnieść w poniedziałek (wczo- 
raj) interpelację o politykę zagraniczną. 

La Francais „ d. 5. zamieszcza list z Rzymu, 
w którym utrzymuje, że ostatnia depesza hr. Da- 
ru, w wyrażeniach bardzo uprzejmych ułożona, 0- 
granicza się na żądaniu, aby zasięgano zdania rzą- 
du francuzkiego w kwestjach, rozbieranych na so- 
borze a mających pewną doniosłość polityczną. 
Umiarkowany ton depeszy nie omieszkał sprawić 
wrażenia w Rzymie. 

Tymczasem Ilorencka Opinione z dnia 6. za- 
pewnia, iż w nocie swojej (d. 28. z. m. kard. An- 
toneliemu wręczonej) hr. Daru oświadcza, że jeżeli 
papież nie porzuci swego zamiaru poddania sprawy 
nieomylności pod uchwałę soboru, Francja wyszle 
do Rzymu legata, i to świeckiego, a gdyby papież 
wzbraniał się go przyjąć, Francja pomyśli o dal- 
szych krokach. Wersja le Francais zdaje się praw- 
dziwszą. s f 

Lewica wioska pragnie wnieść zasadnicze zmia- 
ny w konstytucji, a mianowicie głosowanie powsze- 
chne. oraz reformę ustawy gminnej i ordynacji pro- 
winejonalnej (powiatowej). Zaraz za zebraniem się 
parlamentu minister Sella zamierza przedłożyć swój 
plan finansowy, a następnie ma przyjść pod obrady 
ugoda z bankiem względem pożyczki i zniżenia od 
niej procentu. 

W celu dalszych układów o dług państwa pa- 
piezkiego, byli ministrowie włoscy, Berti i Massari 
wyjechali do Rzymu. 

Zapewniają z Madrytu urzędownie, że tele- 
gram, ogłoszony w Gaulois, o przyjęciu z zapałem 
księcia Montpensier w Madrycie, jest zmyślonym, 
gdyż ztamtąd taki telegram n'e był wysłany. 

Rząd rumuński przedłożył Izbie projekt usta- 
wy wzylędem przywrócenia monopolu tytoniowego. 
Budżet ministerstwa wyznań został uchwalony, a 
budżet ministerstwa spraw wewnętrznych przyszedł 
pod obrady. 


DE e CRS M WRN CE EYE S 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Wiedeń d. S, marca. Wczoraj od- 
było się posiedzenie komisji  rezolucyjnej. 
Rechbaner przedkłada swój projekt do ustawy 
o rezolucji galicyjskiej i wnosi, ażeby komisja 
zarzuciła swój dotychczasowy sposób trakto- 
wania rezolucji a jego projekt wzięła pod o- 
brady. Komisja odrzuciła wniosek Rech- 
bauera, i przystąpiła do dalszych obrad nad 
punktem 3. rezolucji. Prezydent ministrów 
Hasner oświadcza, że nie może głosować 
za oddaniem Sejmowi krajowemu  ustawodaw- 
stwa co do prawa karnego, cywilnego i gór- 
niczego ; sejmowi możnaby oddać tylko usta- 
wodawstwo policyjno-karne. Minister G iskra 
oświadeza, że prawodawstwa co do organizacji 
wladz sądowych nie można bez narażenia je- 
dności i siły państwa powierzać sejmowi kra- 
jowemu. 

Wiedeń d. $. marca. Dzisiejsza 
Wiener Zty. ogłasza rozporządzenie, znoszące 
stan wyjątkowy w powiecie Kotarskim. 


On pier- | 


= 


Monachium d. S$. marca. Hr. Bray 
| przyjął tekę spraw zagranicznych. 


Paryż d. S$. marca. Gazzelle de 
France ogłasza list hr. Montalemberta, w któ- 
rym w interesie postępu cywilizacji podziwia 
stanowisko opozycyjne ks. Dupanloupa i ks. 
Gratryego wobec utramontanów. 

o: Rz O | 


Kursa Z dnia 7. marca 1870. 


godz. 1. min. 45 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 92.50, Akcje banku 
anglo-austr. 579.-—. Anglo węg. 102.50. Akcje Karola Lu- 
dwika 243.50. Kolej siedmiogrodzka 168.25. Kolej polu- 
dniowa 247,50. Kolej alfóldzka 175.75. Kolej państwowa 
391.—, Kolej lwowsko - czerniowiecka 209.—, Kolej węg. 
półn.-wsch. 165,50. Kolej północna 217.--, Kolej Rudolfa 
164,5U. Kolej węg. wschodnia 98.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 78.80. Losy 1864 r. 120,75. Kolej Nadcisań- 
ka 246.25. Usposobieuie stałe 


godz. 6. min. 5. popołudniu. 

Wiedeń. Renta austrjacka 6180. Akcje kredyto- 
we 285,20. Akcje banku anglo - austrjackiego 38U.- -, 
Bank obrotowy 115.50. Akcje Karola Ludwika 243 75. 
Kolej południowa 247.20.  Franko-austr. 119.75. Akcje 
banku bud. 70.—. Kolej wschodnio-północna --.—. Akcje 
banku ludowego 73.50. Kolej Klżbiety 192.75. losy 
1860 r. 99.50. Napoleondor 9.92. Losy 1864 r. - 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobienie mdłe‘ 

Paryż. Renta 3%, 74.54. Lombardy 50b.--. Amery- 
kańskie obligi —.—. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.'/4. Akcje kredyto- 
we 155.,. Lombardy 135,3, Galicyjska kolej 99./,. Rumuń- 
ska 71.%/, Kolej państwowa 215.14. Na Wiedeń 82.—-. 


aca * Ządają 


w. A. 


Z Izby handlowej i przemysłowej — 
Cennik ATR TER 
we Lwowie dnia 7. marca. złe. | ont. |ztr.| eto 

L Akcje za sztukę. | 


Kolei gal. Kar. Ludwika [241150 {242 50 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy « « « « 208,50 [209 50 
Banku hyp. g. z wpł. 40%, 105,00 |106,50 


Papierni czerlańskiej 
Galic. Banku krajowego s e... 


IL Listy zastawne za 100 złr. 


Tow. kred. gal. w. a. 5%, | 
Tow. kred. gal. w. a. £/, . 1 » » 
Banku Ej galicHGZy wwa « « « | : 
Galie. zakładu kred. włościańskiego Í 
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HI. Obligi za 109 zlr. 


Indomnizacyjne galic. . . e.. 
3 wk Krakow. 

ks. Bukowiń. . . . 

1% 


288838883 


Pożyczki głoduw. z r. 1866 po 
Pierwsz. kol. gal. K. L. i. em. 


2283883888 
s383882g7 
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IV. Monety. 


Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski . . » 
Rubel srebrny rosyjski |. 

apierowy » JEM 
Bobo polskie za 100 złr. pol. 
Talar pruski srebrny *« 
Pruskie bilety kasowe . 
robro. „7.9. 
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Korzec Na gotowe 
Towary Nay od j do 

wied. | zir. | cn. |złr.| ct. 
Puzenick . . « ao 8 | ə | s | 0 
gto « « « JANE” . |160 4 30 4 | 40 
a (Pszenicy « * * « « » |170 00 | 00 100; GO 
KĘ gl 
C |w 00 | oo | 00 | 00 
Jęczmien . * . . . . „, „ 1140 4 50 4 | 60 
Owies « « . . . „ . » „ |400 8 10 3 | 20 
HRUKUTUdZA + . © o TO 4 00 4) 10 
Hreczka . . . „e. «l a [MAO 3 90 4 | 00 
Koniczyna . . » + . „ « |480 45 00 50 | 00 
Raepak a tad s «ua/s7. [150 13 | 50 | 14 | 00 
Lniatka 4 - = 21150 10 00 f 10 | 50 
Groon oeeie Gg o awa NESO, 4 70 5) GO 
Łój „8.6.00 Pdbal ECO 32 50 f 383 | 00 
PORE. > 2,7% ».%, |L00 13 50 | 14 | 59 
Chmiel ota ae « « © pe J100 50 00 f 55 | 00 
Spirytus >.. . . . . „|wiadroj 12 75 | 18 | 00 
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Przyjechali dnia 8. Marca 1830. 

Motel Krakowski: Szymon Ośmiałowski z Janczyna. 

Hotel Georga: Artur hr. Gołuchowski z Łosiacz, 
Kazimierz Wodzicki z Olejowa, Wiktor Malinowski z Wo- 
łynia, Franciszek Smarzewski z Kobyla. 

lotel pod Tygrysem: Ludwik Felsztyński z Sanoka. 

Hotel Europejski: Kazimierz hr. Łączyńsii do Kut- 
korza, Władysław Bogdański do Batycza, Żygmunt Wysło- 
bocki do Wysłoboki. 

Hotel Angielski: Klemens Cetwińszi z Radcza, 
Ignacy Andruszewski z Pożycza, Stanisław Osmólski z 0- 
strowa, Zygmunt Sawicki z Wasylowa. 

Nr. 5814: Wojciech Kwiatkowski z Muszyny. 

Hotei Langa: Karol Luckhaus z Remscheid. 

Hotel pod bialym Koniem: Jul:usz Stojałowski ze 


Stryja. 
Zajazd Podoiski: Józef Stanek z Wiszenki. 


W yjechali dnia 8. Marca 1870 

Mateusz Gralewski do Krakowa, Walenty Hauterive do 
Jatwierza, Henryk Papara do Zubówmostów, Franciszek Li- 
ptaki do Lipowiec, Peter Fejczszak do Odessy, Jakób Ne- 
ey do Galatzu, Jozef Lart do Galatzu, Jędrzej Seidler do 
Przemyśla, Henryk Pfau do Krosna, Paweł Tomanek do 
Smarzowa, Roman Garbiński do Wiednia, Matieu Calescu 
do Wiednia, Leopold Berend do Berlina, Stanisław Mido- 
wicz do Sądowej Wiszni. 


Nadesłane. 

Podczas lenienia się koni, wywiera powietrze na nie 0 
wiele więcej wpływu, jak w innych porach. z tego też wzglę- 
du, każdy staranny gospodarz, powinnien szczególnie na to 
uważać, ażeby jego konie dostały włos najpiękniejszy. Do 
tego rozwoju są stosowne środki. Jako środek doświadczony w 
podobnych wypadkach, służy płyn restytucyjny dla koni, 
wyłącznie przez Jego Mość cesarza Franciszka Józefa I, 
uprzyw. wyrobu Franciszka Jana Kwizdy, o którym już 
w naszem pismie tylekrotnie donosiliśmmy. W dowód tego 
przytaczamy co następuje: 

Do pana Fr. Jana Kwizdy w Korneuburgu. 

Zapas pańskiego c. k. uprzyw. płynu dla koni już mi 
wychodzi, bądź pan tak laskaw przysłać mi świeżą partję. 

Nieoszacowanym środkiem okazał się płyn podczas te- 
gorocznego lenienia się koni, właśnie gdy wiosna była 
bardzo zimna. Zawdzięczam jedynie pańskiemu c. k. uprz. 
płynówi, że moje konie bez przeszkody dostawały krótki, 
piękny włos letni, z suchemi gruczołanni, czystemi oczyma 
i cięciwami. Wliczając wydatek na ten środek przez cztery 
tygodnie, t. j. za flaszkę płynu i miarę wódki, którą do 
rozcieńczenia używałem w kwocie 2 złr, 20 ent., to przyzna 
mi każdy racjonalny gospodarz, że rozpowszech nienie tego 
Środka jest bardzo pożądanem. | 


Wiener-Neustadt Książe R. Auersperg. 
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Prędkie wytępienie 


szczurów I myszy 


za pomocą e. k. uprzywilejowanej tru- 
cizny na Myszy i Szczury, W „ksztal- 
cie świecy. Cena 1. sztuki 50 et. 
Takowej niefałszowanej dostać 
można we Lwowie u pp. Konst. Iskier- 
skiego, A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolascha, w Stanisławowie u Stechera v. 
Sebenitz; w Krakowie u pana M. Jawor- 
nickiego, w Tarnowie u pp. Józefa Jahna 
i H. Koyi. 1530 1—9 


Wezwanie. 


Niechcąc tym razem jeszcze wymie- 
niać całkowitych nazwisk, upraszam 
p. J. T. i ks. A. D.'o nadesłanie 
mi wiadomej należytości do 15. mar- 
ca b. r. W razie nieuiszczenia się, 


nieomieszkam obszerniejsze dać spra- 
1—1 


wozdanie. 


£g Donies 


P. Balme, ogrodnik z Paryża, ma 
zaszczyt podać do wiadomości panów 
amatorów, że z powodu wyjazdu zni- 
Żył znacznie cenę roślin kwitnących 
i drzewek owocowych. 

Skład we Lwowie w ho- 
telu George nr. £, jeszcze tyl- 
ko na 4 do 8 dni. 1533 
T EEE 1 ST TB 


Na sprzedaż 


Wioska w najżyżnieiszej glebie ziemi Ha- 
lickiej, mająca przeszło 400 morgów rozle- 
głości, w ogrodach, łanach, łąkach, pastwi- 
skach i lssaeh, najdogodniej skonceutrowa- 
nych i do gospodarstwa przemiennego od 
wielu lat uregulowanych, — z obsiewami 
przeszło 250 koccy, z odpowiedniemi bu- 
dynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi, z 
ułynem i propipacja. przy gościuen prywa- 
tnym; niezbyt odległa od kolei czeraiowie- 
ekiej, po półtora mili od dwóch dworców, 
Jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższa wisdomość u Wmgo p. Fawła 
Nkwarczyńskiego, dra praw i adwokata we 
Lwowie, pod nr. 29. 1. piętro. 1538 1-3 
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100.000 dolarów w srebrze! 


Dnia 20. marca b. r. 
nastąpi nadzwyczajnie wielkie 


Losowanie premij 


miasta Hamburga. 


które w krótkim czasie wypłaci, 2 milio- 
Gy talarów w srebze, nastepujace wygra, 
ne : tal. 200.000. 60.000, 40000, 30000. 
-000e 16.000 , 12.000, 2 po 10.000. 
"2 pe 6.900 „3 po 54000, 6 po 
1500 5 po 3.000. 20 po 2.000. 30 po 
« 130 po 1000.2:0 po 400, 335 po 
200, S500 po 100, 60, 40 itd. 
-Jiko wygrane będą wyciągnięte. 
4a Przesłaniem 4 złr. wysyłam cały 
los, 2 złr. pół losu. 1 złr. i oni 
Losy te (nie promesy) ważne są tylko 
na Po I Oznaczony termin losowania 
WySyłzm takowe rychło i pod tajemni- 
cą do najodleglejszych okolie, a wygra- 
ne pieniądze wraz z lista ciągnienia za- 
raz po rozstrzygnięciu. ę 
Uprasza BIĘ rychły j z zaufaniem udawać 
do domu podpisanego, któremu szczeście 
osobliwie Sprzyja, pod adresem: 


Siegmand Heckscher 


lu Hamburg. 


——— 


teg Kawaler 


lat 28. liczący, katolik, miłej powierzeho- 
wności, posiadalacy 1506 zit, koo do- 
chodu, niemogąc 2.POwudu zawodu swego 
przy budowie kolei żelaznych, zabrać 
bliższych znajomości, Życzyłhy sobie wejść 
W związki małżeńskie 2 Osobą młodz, pan- 
ng inb wdowa, pra Mo, i wykształconą, 
ez różnicy wy ?uapia. A ajatku się nje żąda. 
isty rekomendo WANE A dołączeniem foto- 
Brafij uprasza się Prze”ylać pod adresem : 
K. Wagner w Tarnopolu. 
Za zachowanie najściślejszej tajemnicy 
Zaręcza się. 1515 2—3 
m MB 
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Radicale Heilung und Kräftigung 
der Zeugungsorgane 
durch den Gebrauch des 


Mannbarkeits- Extractes 


und der 1483 2—12 


Vegetabilien-Substanz & Pillen 


_. des Dr. Gross. 
+. UGreh nicht; auch dieser Heil- 
m A richtige ehrauc 
Sehwäcs a M jeden Alters gegen 
durch gnier Geschlechtstheile, cnt8prongen 
Anstecpy, tbefieckung , Ausschweifing und 
boten. °S, sichere radicale Heilung 6e- 


Unte b 
tion zu bez Sicherung strengster piar 
dizin, Chir chen durch Gross, Dr. der Me- 


Körnergass "1" und Gebnrtshelfer, Wier, 
Se Nr.2, 1, stock Nr. 18. 
Corresponde 


nz in ailen Sprachen. 


Ordinatio 

n y i 

NEE on 10 bis 3 Uhr. 

Patienten 

ausführlichen Boraer Provinz fopden einen 

( RTP nebst 5 f. 6 W. ein, 

Median Seten Poo7amandirt)-, wo wej 
*8 Notbigę zugesendet wird. 


ittelte gratis. -Pp 


Raccahout arabskie. 


„ _ P. Delangrenier. 

Środek ten potwierdzony przez Paryską 
Akademię Medyczną , leczy słabości żołądka 
i kiszek , przyspiesza powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe , zabez- 
p'eczą od gorączki tyfoidalneji chorób epi- 
demicznych. 

W Paryżu na ulicy Richelieu, 26; we 
Lwowie w aptece pana Piotra Mikolascha; 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiago; 


w Brodach w aptece p. Kuliak, 1029 7—10 
R z : 

lem przyswojenia sobie całej praktyki od- 
W Wiedniu am Graben Nr. 3. WEOL p 


A in + 9. Otrzyma na koszt podróży 25 złr., i 
KELLER l ALT, tyleż na powrót — na utrzymanie.zaś swe 
sprzedają miesięcznie 80 złr. w. a. za każdoczesnem po- 


| po wszelkichwcehach możebńych | | SrsQczen erp E G ma Kwicie: Iareszcie 
|z powodu odztąni"nia swojego lokalu p: smd Gda ao OE TIS Suy pEn= 


anstrjackiemn. centralnemu bankowi — djum każdego czasu, skoroby aplikacja była 
> : SAR nieodpowiednia, 
wszystkie swe zapasy najwykwintiejszych l £ 


bi z à Wymagania są nastepujące : 
ubiorów męzkich i futer, 


4) Ukończony rok 18ty. 

b) Znajomość języka niemieckiego, uwidocz- 
lupraszają przytem szan. pnbliezność. a- 
żeby przez na:mniejsze kupno się prze- 


niona odpowiedniem świadectwem szkolnem ; 
kona'a, że u nas suknie 


c) Poświadczenie zdrowia i odpowiednich 
sił fizycznych przez lekarza ; 

w4 prawie nic nie kosztują 75% 

i polecają 1043 25—% 


d) Poświadczenie moralnego i pracowitego 
y ubrania balowe i salonowe, 


usposobienia przez dotychczasowego służbodaw- 
GR lub frak, pantałony i kamizelkę 


cę lub urząd gminny. 
SE po H zł. 50 cnt. iż 


Ubiegający się o powyższe stypendja w 
SURDUTY ZIMOWE 


kwocie 230 zir. kazde, mają wnieść podania 
w najlepszym gatunku 8 złr. 


swe, powyższemi alegatami, jako też krótkim 
biegiem Życia należycie opatrzone do komitetu 

Futra do podróży 
podszyte baranami lnb lamowace szopa- 


c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie- 
mi. 40 złr. szopy po 75 złr. 


Ogłoszenienie konkursu. 


Z subwencji udzielonej przez Wysokie C. A. 
ministerstwo rolnictwa, wysłanych ma być czte- 
rech młodych ludzi za stypendjami do Zatecza 
(Saaz) w Czechach, na praktyczną naukę umie- 
jętnej uprawy chmielu. 

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy 
pod następującemi warunkami : 

1. Nauka trwać będzie przez miesięcy 
sześć, począwszy od 1.kwietnia do końca wrze- 
śnia b. r. 

2. Stypendysta obowiązany będzie do 
wszelkich robót ręcznych. jakie mu wskazane 
będą, bez wszelkiego wynagrodzenia , a to ce- 


go we Lwowie franco najdalej do 20. mar- 
ca boo: 1534 1—1 
Z liady komitetu c. k. Towarzystwa go- 
spodarskiego-galicyjskiego. 

Lwów dnia 3. marca 1870 r. 


Przy zamówieniaclii z łaskawem oznaczeniem Prezes: : Sekretarz : TON 
miary cbjątości piersi wierzchem (naoxoto piarsi Smarzewski, J., Grelinger-"relinski, 
i pieców), objętości stanu (dokoła korpusu} dlu 
gości troku (ud samego kroku aż do ziemi), upra- Bawarskie 


szamy kolor i eenę podług cenn:ka wymienić, po- 
zostawiając nam z zaspokojeniem! wyżui:anić Sza- 
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pewnosci 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy- 
łączamy, w któremi się wyrażnie zobowiązujemy. 
wszelkie od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkol 
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 
sarunkowo z powrotem odebrać. 
KELLER i ALT, najstrowie krawieccy, po- 
4 siadacze welu wyszezególnien, właściciele akiadu 
7 sukni w Wiedniu 
t Grab. Nr. 3, zum „Stock im Eisen.“ 


Perły szklanne 


we wszystkich kolorach i wielkości, 
dostarcza najtaniej 


J. B. ULRICH, 


Wiedeń. Strohgasse Nr. 2. 


1355 Io ay 


uprzywilejowany 
bezwonny 


tranu watrob. 


| LEDELUNĘAETCOGNI, 

Ten jedyny c. k. wyłącznym przywiłejem. więcej niż od trzynastu lat istniejącym 
zastrzeżony Olej z tranu wątrobiegu. kiregu naturalny skład i lekarska siła lecznicza, 
szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, grnezołom i wyrzu 
tom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym szpitalu, jako też winnych publicznych 
i prywatnych zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej przez dokładny rozbiór doko- 
nany przez profesorów, chemików patologicznych i sadowo-krajowych, bezsprzecznie do- 
wiedzioną została, a który na przyioczone choroby od dawna już jako najwyborniejszy 
śrotek uznany został, odznacza się pomiędzy wszystkiemi w handlu znachodzacemi się 
tranami wąt-ąbowemi, nietylko przez swą czystość i swój przyjemny smak. ale azcze- 
zólnie, że wolnym jest od wszelkich smrodliwych. wstręt wzbadzających składa ików, a 
tem samem łatwym jest do zążywauia przez delikatn;eh pacjentów i dzieci. 

Świadectwa 6 dobroci i sknteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wątroby 
miętusowej wystawione przez profesorów i lekarzy, leży w moim kantorze do przejrzenia, 
i 8ą częsciowo umieszczone w prospekcie dodawanym do bażdej flaszki. 

Jedna butelka (trójkątną z białego szkła, z oddanym napisem, białą cynową ka- 


bzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. Wilhelm Maager, 
1041 25—2 w Wiednia I. Bickerstrasse Nr. 12. 
(dawniej Korbuly et. Com. 

W Galicji i Bukowinie następujące Składy c. k. uprzywilejowanego prawdziwego 
bezwonnego i smacznego Oieju z tranu watroby miet:sowej: 

w KRAKOWIE: apt. Fl. Sawiczewskiego i Haodel p. J. N. Waltera we Lwowie 
asteka p. Z, Ruckera w Tacuowie Jau Usemeryński, ant. „pod Aniołem* i Sara Wolf, 
w Bnezaczu Stef, Kercel w Czerniowcach J. Weiss. i Wilh. Aith et Krzyżanwski, w Ho- 
rodence Julian Nenburg apte, w Kołomyi M. Bolchower, Sam. Herrmaun. Dawid Kramer 
i Maks. Nowicki aptekarz w Kossowie, w Krakowie, Fort. Gralewssi apt., Kamil Mordko, 
w Munasterzyskach, J. Lipschitz, w Nowym Sączu 3. Lichtmann, w Oświęcimie L. Grze- 
sicki, w Starisławowie Kalman Jonas kupiec, w Suczawie Bracia Józefowicze, w Za- 
leszczykach Józef Kodrebski. 


prawdziwy 


smaczny olej 7 ea 


Bielizna mezka 


Koszule perkalowe sztuka od 
złr. 1.80 do 5.50. 


Kalesony 
od złr. 1.30 do złr. 2.20. 
Bielizna stołowa 
Serwety do kawy białe i kolorowe. 
Serwetki deserowe i ręczniki. 
Firanki szwajcarskie 
1 łokieć wiedeński od 65 cnt. do złr. 1.20 
Firanki gipiurowe 
1 okno od złr. 6 do zlr. 24. 
niemniej 
Dywaniki na podłogę 
1 łokieć wiedeński od &0O «at. do BZ. 


"w Magazynie 


Koszule płócienne od złr. 2 
do 15. 


1503 1—2 
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NADESŁANE. 

Nieznajomy mi korespondent wyraża sie 

w recenzjach do pism krajowych przesyła- 
nych, o mnie i o mojem z tyloma trdnościa- 
mi połączonem przedsiębiorstwie, w sposób 
dla mnie niekorzystny. Jeżeli to czyni z u- 
razy, do której powodu nie dałem — to 
wyrządza mi krzywde, jeżeli stało się coś 
z mojej winy — tedy go przepraszam. Pra- 
cuję na kawałek chleba podług sił moich i 
staram się oddać usługi krajowi : rzez roz- 
szerzenie oświaty. Trudne to moje położe- 


| Założony w roku 
nie niech osadza widzowie  niejednostron- 


1839. 


Zasady zakładu : 

Janas polega na podstawie wzaje- 
mności mocą której roczne nadwyżki (do- 
tychczas blisko 20%, rocznych premiów) roz- 
dzielają się całkiem, bez wszelkich potrą- 
ceń między członków — Na jawności za- 
rząda, gdyż każdemu Członkowi zakładn 
dozwolonem jest wylądnienie i przejrzenie 
książek i rachunków. TOtZne zaś rachunki 
przedkładają się publicznie; w końcu na 
bezpłatnym Zarządzie przez swoich 
członków. 


nie — ale niech rozważa wszystkie okoli- 
cuci — a pewnie o mnie inaczej napi- 
4g. 


Kołomyja w lutym 1870. 
1475 il--5] Gustaw Modrzejewski. 


Zagadka. 
_ Dlaczego w obwodzie Tarnopol- 
skim „Szczutek* ma zaledwie 45. 


prenumeratorów ? 
Rozwiązanie należy nadsełać zaopatrzo- 
ne w roczną prenumeratę W kwocie 3 złr. 
60 ct. pod adresem : Redakcja „Szezutka*, 
Lwów: 1536 1—1 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Marca 1870. 


Nó_—<L nn )))0ASL/( (dd 4 w 
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ogólny i wz 
kapita i © wv 


Biaro Dyrekcji Zakładu wydaje statnta i plany 
Wiedeń, Sonnenfelsgasse nr, 7. Jenoralna reprezentacja 
wszelkich głównych i powiatowych filiach w Krak 
Buczaczu, Stanisławowie, Kołomyi i w Czerniowcach. 


St 


"KANTOR WYMIANY 


c. k. Uprzyw. galie. 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta 1 monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


1488 7—9? 


| 


dYiedenńskie 


Towarzystwo Izby Wymiany 


z kapitaiem akcyjnym 3 miliony złr. 
gkupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło- 
fte i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy wekslo- 
bwe 1 listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej- 
sze miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 
$też na zagraniczne najrzetelniej. — 
Wiener Wechselstuben - Gesellschaft, 
Wiedeń, Graben Nr. 8. 


i. zaiecki LES PRÓJI M ŚW AE I Kena AÓ I z "EET 
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skuteczny 
u koni, bydła rogatego i owiec 


> 


PŁYN RESTYTUCYJNY DLA KONI, 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


przez Jego ces. Mość cesarza Franciszka Józefa L 


łacznie Uprzy We 
vrtci a 1 flaszka 1 złr. 40 cat. 


em 


ak MASĆ NA KOPYTA KONSKIE, 
A łeczy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta itp. 
Puszka ł złr. 25 cut. 


Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni, 
Flaszka 30 cit. 


PIGUŁKI DLA PSÓW, 


przeciwko psiej chorobie, kurczom. zawrotowi. padaczce, gosćco 
wi i innym zwykłym chorobom u psów. , 
Niezawodny środek prezercwatywny na wścieklizne. 
Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a. 
jo... O aaa zadko 


PROSZEK LECZNICZY DLA DROBIU, 


| przeciwko zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawiów itp. 
Cena paczki 50 ent. w. a. 
OD AN 0 =P. 


(es. kr. koncesjonowany 
orneuburgski proszek dla bydła 


mają na akłacdzie: 


We Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch aptekarz. Adolf 
8 Berliner aptekarz, Z. Rucker aptekarz; J. Piepes Stanisław Jekiel w Krako- 
t wies pan M. Jawornicki w Rynku głównym w kamienicy pańa Kirchmayera, i Pana 
| J. Jahn, W Białej p. Gertwert, w Bielsku p. S. A. Stanko apt., w Bochni p. Paweł e; 
dzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt.. w Brzeżanach p. J. Margulies, p. amog: k 1 „i 
p. J. Fadenhecht. w Buczaczu p. Kerczel i Popowicz. w Bełzie p. Hrymak, w Czernio- 
wcach p. E. Schsireh, w Drohobyczu p. Kleczkowski, w Dzikowie p. z gi w Ko- 
łomyi p. Sidorowicz api. i M. Bolechower, w Leżajsku p. Je cu e N ZA aresch , 
w Limanowie p. A. Müller, w „Makowie p. Mayer apt., w Są p. A. Łączyński, w 
Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Koster- 
kiewiczowa wdowa, w Przeworsku p. 3. Keller, w Przemydlu pp. Gajdeczka i F. Machal- 
ski. w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt., w Roswadowie p. K. Marecki, w „Rzeszowie p. J. 
|Schaitter i Syn, w Sanoku J. Jaklitscha wdowa 1 p. R. Barth, w Smolnicy p. F. Wim- 
mer. w Stanisławowie v. R. Świtalski, dawniej Tomanek, p. Brecher i p. Sehenitz, w 
Ë Tarnowie p. J. Jahn i Roy, w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latinek, w Wadowicach 
p. A. Voltin, w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i 
| Spółka, w Złoczowie B. Faderchecht. 

warowania się p'zeciw falszowaniom ' npraszn się 
Przestroda. Mr gd iż płyn restytucyjny Franciszka Jana Kwi 
|zdy jest tylko ten prawdziwy, który e. k. wyłącznym przywilejem odzaaczo- 
no, : nie potrzeba gu przemieniać 


z inacmi podobnemi fabrykatauui, dalej zwraca się 
Åna to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje nizej Za 
| mieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje- 


Majątek własny 


2 mil. zir. 
55 


i ren i 


Rodzaje ubezpieczeń: 

I. Zapewnienia kapitałów na wypadek 
śmierci pod wszeikiemi możliwemi ombi- 
naciawi liczeniu, 

H. Zapewnienia kapitałów na wszelkie 
wypadki życia (posag, wyprawę, zasiłki 
wychowenia. zabezpieczenia cic ) 

JL Zapewnienia na natychmiast poczy- 
nające się, lub na przechowane renty, 

IV. Zapewnienia na pensje, 


Fundusze zakładu: A 
główny fundusz : 1,415.937 44 
(prema rezerwowam, „52 et. 
fuudusze ubezpieczen : 234 3% ab 
fa PYROS złr. 36 et. 
fundusz rezerwowy; pzakłkd członków 
20.000. 04 rolka 1 + A 
pieczocych LAWANNEN OZ zir. 


7 . 1839 rozdzielono i przyznano ! 

0 ent. Oo jonków jako wygranę ztr. V. Przeżycia przez w? uagające się 
między, 54. albo przez powiekszony kapitał, ` 
na żądanie, udziela chętnie wszelkich piorna i przyjmuje ubezpieczenia: 
dla Galicji i Bukowiny: We Lwowie w rynku pud mr. 156, idziesz we 
owie, w Bochni, w Sączu, Rzeszowie, Przemyślu, Famborze, Brodach, Tarnopolu. w 


1605 1—40 


renty 


GAZETA NARODOWA z dnia S. Marc: 1970. 


cesarskiego rzadu turech 


Emisja 750.000 obligacji premiowych, każda w nominalnej wartości 


LOO frani öwvv. 
Spłacenie procentów jakoteż kwot zwroluych, nastąpi bezpośrednio i bez wszelkich poirąceń na korzyść 
właścicieli przez cesarski rząd turecki, 


CZĘ SCK 
EIA JA 
p 
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Cesarski rząd turecki za pośrednictwem Socićtć Impériale des Chemins de fer de la Turquie d'Europe, upoważnione do tej czynności przez 
firman cesarski (z 1 redjib 1286) 7. pażdziernika 1869 wypuszcza do budowy kolei żelaznych pożyczkę, składająca się z 1.980.000 obligacyj premio- 
wych, każda po 400 franków nominalnej wartości, z których obecnie 750.000 sztuk wypuszczonych i do publicznej subskrypcji złożonych będzie. 

Każda obligacja aż do jej wykupienia oprocentowana będzie rocznie po 12 franków, procenta zaś te wypłacane będą co pół roku, dnia 1. 
kwietnia i 1. pażdziernika. 

Oprocentowanie obligacyj rozpocznie się dnia 1. października 18/1; procenta na prowizoryczne obligacje zarachowane i wynagrodzone będą 
przy wpłatach ostatecznych. 

Zwrotne spłaty obligacyj uskutecznione zostaną przez wylosowanie. 

Do roku odbędzie się 6 ciągnień, mianowicie w dniach 1. lutego, 1. kwietnia, 1. czerwca, 1. sierpnia, 1. pażdziernika i 1. grudnia. 

Pierwsze ciągnienie nastąpi jednakowoż wyjątkowo na dniu 30. kwietnia 18370 roku. 

Z przypadających do wyłosowania obligacyj według planu umarzającego przy każdem ciągnieniu, odpowiednio do załączonej tabeli premiowej, 
zostanie 50 obligacyj wylosowanych z wyższemi trafnemi, reszta zaś wylosowaną będzie al pari, tj. po 400 franków. 


Tabela premij. 
Od 30. kwietnia roku 1870 do 1. lutego 1910 roku. 


G 


Ciągnienia dnia 1. kwietnia. i. sierpnia i 1. grudnia. Ciągnienia dnia 1. lutego, 1. czerwca i 1. października. 
1. ciagniony numer wygrywa ! $ : » . 600.000 frank. 1. ciągniony numer wygrywa . . ; z . 300.000 frank. 
2. ciągniony numer wygrywa z i , : . 60.000 . 2. wygrywa » : : ; ; h y . 25.000 , 
3. i 4. każdy po 20.000 franków Ą | : . 40.000 , 3. i4. każdy po 10.000 franków a ; ; . 20.000 , 
5., 6., 7., 8, 3. i 10. każdy po 6.000 franków . . 86.000 , 5., 6., 7, 8, 9. i 10. każdy po 2.000 franków I 12.000 , 
U eg XG ty ER 16., 17,016, 19, 20, 21 1 2Ą 11.4 124 13., hy 159, 465 Mt. „ 18. 194030.,„21) 4.22. 
każdy po 3.000 franków : : : - 8386.000 , każdy po 1250 franków | r y 4 ; 15.000 , 
Następnych 28. numerów zyskują każdy po 1.000 frk. 28.000 . Następnych 28 numerów zyskują każdy po 1.000 fra 28.000 . 
Razem 50 obligacyj w sumie 800.000 frank. | Razem 50 obligacyj w sumie 400.000 frank. 


Od 4. kwietnia 1910 do 1. grudnia 1974, 


Ciągnienia dnia 1. lutego, 1. czerwca i 1. października. 


LJ 


Ciągnienia dnia 1. kwietnia, 1. sierpnia i 1. grudnia. 


1. ciągniony numer wygrywa i s : . . 400.000 fran. 1. ciągniony numer wygrywa - : > - 200.000 fran. 
2. wygrywa . . . . . . . . 30.000 . 2 i 3. każdy po 4.000 franków . 1 e 8.000 
ZA każdy po 10.000 franków . . . . 20.000 4 4., DA 6., A 8., 9., 10., 11., 12., 135 14. i 15. każdy 
5., 6., 7, 8, 9. i 10. każdy po 2.500 franków WE 15.000 , po 1.250 franków i , , l is: 060 
IW, 12% %68W (4 +15. -16., 1%,418., 19., 20., 21. i 22) r s aana 

każdy po 2.000 franków E E L RYC NEMETAW, WYSZANIE y po 1.000 
*) Następnych 28 numerów wygrywają każdy po 1.000 fr. 28.000 ,„ | franków . . . à : . 35000 , 

Razem 50 obligacyj w sumie 517.090 fran. | Razem 50 obligacyj w sumie 255.000 fran 


*) Ostatniego ciągnienia na dniu 1. grudnia 1974 ciągnionych będzie tylko 8., zamiast 28. obligacyj po 1.000 franków. 
| Wydane przez Société Imperiale des Chemins de fer de la Turquie d'Europe prowizoryczne obligacje 
(interymalne kwity), spłacone całkowicie, jako też i te, na które wpłaty w terminach przepisanych uskute- 


cznione zostały, biorą udział natychmiast w ciągnieniach. 

Należytość brakujących jeszcze wpłat na takie kwity interymalne, które do spłacenia zwrotnego al pari albo ż premiami są ciągnione, potrą- 
coną będzie od kwoty zwrotnej, Kwity interymalne, naprzód całkowicie wpłacone i przeć 1. kwietnia 1872 do spłacenia zwrotnego przypadające, pod- 
legają jedynie potrąceniu 3°/, odsetków od terminu spłaty zwrotnej do 25, września 1871, które to odsetki przy wpłacie zupełnej zostały uzupełnione. 
Kwity interymalne, na które wpłaty w terminach przepisanych uiszczone nie będą, nie biorą udziału w wygranych, i zwrócone będą w razie gdyby 
ich numer wyciagnięty został, jedynie w tej kwocie, jaka przed ciągnieniem wpłaconą była, À ; 

Za opóźnione wpłaty wynagrodzić należy licząc po 6'/, rocznie odsetków zwłoki od dnia zaniedbanego terminu. 

Jeżeli w przeciągu 6 miesięcy po jednym terminie wpłaty resztująca rata uzupełnioną nie zostanie, wtedy mogą być kwity na rachunek i 
koszt właściciela sprzedane bez poprzedniego upomnienia do wpłaty aibo uwiadomienia go. : 

Posiadaczom kwitów interymalnych przysługuje prawo przy każdym terminie wpłaty za sztuki swe zapłacić całkowicie, w którym to wypadku 
za uskutecznione przed terminami wpłaty, wynagradza się 3%/, odsetkami za rok. 

Odsetki i kwoty zwrotne tej pożyczki wolne są w państwie Tureckiem od wszelkich należytości stemplowych i podatkowych. 

Kupony i wylosowane obligacje wypłacane będą według Życzenia właściciela w Paryżu frankami, albo w Konstantynopolu, w Wiedniu, 
w Frankfurcie mad Menem i w Amsterdamie w walucie krajowej podług kursu dnia, w kasach przez cesarski rząd turecki wskazanych. Po- 
życzka ta przeznaczoną jest na budowę kolei żelaznych w Turcji europejskiej, których doniosłości ze względu politycznego, przemysłowego i handlo- 
wego podnosić, jest rzeczą zbędną. 


wwvarunki subskrypcji. 1539 1-3 
Cena emisyjna ustaloną jest na ASO franków, które wpłacać należy, od 15. do 25. września 1871 
a mianowicie : za wydaniem rzeczywistej obligacji 25 franków 
przy subskrypcji ś : 3 4 . m 1 30 franków | Z Potraceniem 3°/, odsetków na poprzednio wpłacone 
żę k : ke iai ] 75 y , 155 franków 
od 15. do 25. marca 1871 25 | razem franków 173.50 cent, 


Subskrypcja odbędzie się na dniu 15.116. marca 1870, 
we Lwowie w Fili Banku Augio- Austrjackiego. 


Nocićtć imperial de Chemins de fer de la Turquie d'Eur 
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Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pilleru. 
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Właściciel y i an Dobrzański. h) 


